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zagraniczna.
(P rzegląd  tygodniowy). (

O WILNO.

(Od naszego korespondenta.)
(Wasfsz&wą, 12. sferpnia. 

Tydzień ubiegły rozpoczął się w  naiszej pol!r 
tyce zagranicznej poid znakiem Wilna. Ogłoszori ó 
aż cz.ery dokumenty pi'erw.szorzędnego znaczenia 
dla daiszego rozWoju tej n eszczęsnej li tak fatal­
nie gmatwającej się <spra wy. Dw ie noty: uah/a- 
mamisikasa i Hymansa i dwa fo ty : Skirmunta i Że­
ligowskiego spoW rzuciły [znów światła n - to, 
w .kakiom stadium sprawy wileńskiej jesteśmy i 
dokąd idziemy. < i

Noty Galwarauskasa i Hyirruainsa są pi zoomie 
zamku roliem- jednego rozdzi ału dotychczasowej 
historji isiporu o  Wilno, rozdziału, który mdżnaiby 
zatytułować: „Projekt Hymanisa1. Litwia projekt 
ten w  nocie, mającej wszelkie pozory stanowczo­
ści, :atk„wtcie oictrzuca. Konstanaee to Hymiatns 
\v swej Aucie do-tządu polskiego i wynażmeUb©** 
za^otyiokwiy z tego obrotu, stara stę Odpowie­
dz1-,l noś ć za ten stan rzeczy zepchnąć... na Pol­
skę Pozornie ep;zod z-mknięty —  trzeb,alby szu­
kać, nowych dróg. Ale nota Hymansa nreoczejki- 
ivanto kończy się zapowedzią wznowienia ro­
kowań, przyczem nic w  niej ni© wskazuje na to', 
aby punktem wyjścia tych nowych rokowań 
miało być oo 'innego, niż... projekt .Hymansa.

Epizod więc w  istocie nie zamknięty, gra toL 
czy ii ę dalej i dalej o  to‘ sairriu. , j .

Odrzuciwszy zatem pozdry, zobaczymy, że 
noty cis-tartnće bynajmniej rie są zamknięciem 
sprawy, lecz tylko dai-azym jciągiem targu dyplo­
matycznego. Przypomina się scenka z  Nalewek. 
Itewsk' klżjemt udaje, że wychodzi :ze sklepu i 
zrywa układy, wiiecteąc, że usłużni pośrednik za­
woła, do drugiej strony: „nó zgódź się Pan, w i­
dz' Pan, że 'tamten wyichodizi!“  —  a wschodzą­
cego za rękaw przytrzyma i da tetzbiida układów 
nie dopuści. T tu izrożumiia1? się staje sytuacja 
Hymansa. Bairdzfiej pie podobają mu się pofeJdae 
zastrzeżenia, niż litewska odmowa. On ;wie, że 
zastrzeżenia polskie są zasadniocze, a  odmowa, 
litewska jest komedią, odgrywaną dla wytairlgó- 
wiania jeszcze, jeśli się coś da utargowiać.

W  jakiej że bo Łliitwa1 jest sytuacji 5 |dokąd 
wnięrza? Pb wszystkich petrpetjach sprawy w i­
leńskiej stało się rciewątpliwfte ala rządu kowień­
skiego rzeczą1 jasną, że Wilna inaózej uzyskać 
nie zdoła, jak tylko za cenę związku <z Polską. 
Nie uzyska przynajmniej ni as drooze pokojowej. 
Jedyną zatem nadzieją potz; stała wojna. Naitu- 
nairńe nie wypowiedzenie wojny PJIlsce, b'ó tej 
rezultat u;e mógłby biyić wątpliwy. Nadzieje U t- 
"^y kowieńskied opierają się tylko mat ewientual 
'rości powtórzenia się takiej sytuacji, jak izeszło- 
r^rzna, która amomafycz.nće wydała W in d  Ljt- 
'whrom. Po pokoju ryskim nadzieje ran zaitarg 
P^lskoirosyjski bardzo zm aWy, a wobec obecnej 
sytuacji wewnętrznej w  Rosji, zeszły bo zenai, 

wisząca wdąjż sprawa górnośląska pozwala 
mieć nadzieję, iże Polska wplącze s‘ę w  

•̂Njjnę z Ntremcami i może powtórzyć się zeszło- 
nO©zaa gnatka. Jak długo zatem uriebeapieczeń

Rozsfrzpięcte liiMStji górnośląsM. w f§Ku My N&]%.
Liga Narodów tylko zbada sprawę.

Warszawa. (EE.) Według wiadomość1 ze źró­
deł kompetentnych już o  godz. 12 w  południe w ia­
dome było w  kołach miarodajnych w  Paryżu, że 
.sprawa gónn< śląska' nie będzie rozstrzygnięta z 
powtediu śJmegfoi op aru L. George‘a i stanowfka 
Bulanda. Wobec tego, by uniknąć nccłamu wśród 
państw enteittly zmalaziono wyjście w  odroczeniu

rozstrzygnięcią na par© tygodni Radę l i g 5 Naro­
dów nie jest ppwolana do rozsrrzygmtęcia sprawy 
gó iTuśląddej, której załatwienie łtży  wjdącznie 
w  ręku Rady Najwytżsszej wlełkich moasrstw, Liga 
Narodów ma jedynie zbadać i ewent. wyrównać 
róćnce zaohodące nżędizy tynjami granicoiiecni ua- 
kreśionemr. pizez Francję i Angiję.

Nienizy oczsbdjg rozbicia sojuszu ongio-froncusliiegu.
Berlin. (EE). Prasa berlińska wskazuje riai 

fakt, że jakkolwiek wyjazd L . George‘a z Paryża 
pie oznacza erwrnia układów stanowi jednak po­
czątek ostrego przesilenia enteuty francusko- 
angielski ej. Sprawę irlandzką uważa prasa, niemie. 
■cka tyłka za; pretekst do wyjazdu i chęć zątaicnia 
właściwego rozłamu.

. ' Rzeuzoznąwcy po zbadarii projektu Lloyda 
George‘a obliczyL że. Frfcjka otrzymałaby wi ta­
kim rocie tylko 200.000 głosów pr lskich, Niemcy 
zaś 270.000. Róiwnrcześnie Polacy otrrym; fłćfcy 
tylko 100.000 N-emców. gdy Niemcy 600.000 Po­
laków. Takiego pianiu Francja aprobować » i f  
.chciała.

POLSKA MA GLOS DORADCZY NA L. N.
Paryż. (PAT.) Dzienniki dunaszą, że  prz5r 

obradach D gi Narodów nad zagadnieniem górno- 
Śląskiem Polska będzie reprozeroowaraa z głosem 
doradczym, Analcglczne prawo przysługuje i 
Niemcom. Liga starać się będzie ó jak najrychlej­
sze załaitwiienńe sprawy.

UKOŃCZENIE PRIAC RADY NAJWYŻSZEJ.
Paryż. 12 sierpua godz. 23‘18. (PAT ). K^da 

Ndjwj^ższa ukończy jutro swoje preice. Na pesi*- 
dzeróu plenarnem będzie zadecydciwana spraM^L 
wysłania posiłków* na G. Śląsk draz aprowi* iiaife- 
sieraa sankcji ekcncrrftcznych. Db,ęga^ augiehscy 
wyjądą w  niedzielę z  rowrekerr Lordynu.

Nowa faza w sprawia w^Ssósk
(Od naszego warszawskiego korespondenta).

Warszawa. 12. roerpnia. 
(K) W  dńlu czternastym bm. zbiera się Rada 

L itwy Środkowej. Jest pewna m żlty,' ść, że ge­
nerał Żeligowski z łoży  w1 ręce rady iswoją wfcidzę. 
W  takim wypadku komendę nad wojsUcami objął­
by generał Kiesakcwski. Nastrój przeważający na 
Litwie SrcidkoWej ildzie obeereie po łimji niemoża- 
wuści zawarcia jalkiegakolwiek kompromisu z Li­
twinami wtobec ich stanów’ iskai. W  dalszym ciągu 
jest możliwe że sprawa ukonstytuowania Sejmu 
wileńskiego przybierze kształty realne już w  bar­
dzo krótkim przeciągu czasu.

Opir ja społeczna a Wilno.
(Od naszego warszawisikieg > korespondenta.)

Warszawa, 12. sierprriat- 
( O  W  opmj1 społecznej dorąz to znaczniej 

uciera się przeświiadozienie,'. że  już w  sprawió 
Wilna Polska poczyniła maksymalne ustępstwa, 
że 'wszelkie dateze ustępstwa są tfe  do Ipumy- 
śłeffla. Ze strony decydujących czynników polity­
cznych jest wywierany *lńy nacisk na rząd', aby 
sprawę Wilna w scosunku do Ligi Nafodów po- 
stawiił w  formte dostatecznie kategorycznej w y­
kluczającej możliwość wsaefkich dalszych dysku­
sji w  tej sprawie. Stanowńsko IKotwna, grożące 
stałą prowokacją zbrojną zmusić winno rząd

polski do powz'ęcia< w s^yfaS^m temi :t eópowdo- 
dnileh decyzji.

Pułkownik Chardgny
zdezorjeniowany.

(OJ naszego wiarszawckregó korespondenta.)
Warszawa, 12. sberpnśa.

(K) Wi czasie ostatmCj swej bytności w  W ar­
szawie w  konferencjach prae>pTov*aidiznh ych z 
blmymi działaczami p* Klyozniiym Poski p. pułko­
wnik Chardigny, dotychczas zdrad?ający zs^wsze 
wfejką pewność i tupet w  postępowania, zdradzał 
duże zdieaoirjsntowamie i okazywał się witzurofrue 
już pewn^-m słuszności linii rtfrozeHtwamej 
przez siebie. P. Cha-nftgny iTStł>owai w  tiijfckrwto- 
rencjach \ ybadsć grunt, abjr stwierd^ć, .^k się 
przedstawiają widok i i /upatrywania czynsafików 
md.roda\jnydi pótekśdi ną tek sprawy wi-
lcństśej.

„Tydzień Literacki “
w dżlsłejszym n-rze zawiera następujące uftyory: 
Korol Irzylo.iwski: Dobro wiersze.
Bolesław Leśmian: Pragidento,

Sprei4tlor: O  dranaóe łaoStanrriclr i
aPOlKtiskim.



2 KURJŁR LWOWSKI z dnia 15. s tarp ria  fflWi Nr. 191,

stwo1 kjjłit 1 iJctu potetół-nierni eck ego n c  jest o- 
stałecznii zażegnane i sprawa górnośląska nie 
je-st uregulowana, długo rząd kowieński uwa­
ża zia zbyteczne -dila siebie -augaiztSwanje się w o ­
bec Polski i Ligi Naibćów. Może więc pozwiodić 
sob«e na grę na zw ie ję , udać, że projekt Hyr 
mensa odrzuca, tom bardziej, że fasnó wódzi 
znowu że m e'grozi -mu nid gorszego ze stńomy 
koalicji i Ligi Narodów, jak tylko projekt Hy>- 
mansa.

Tak boVeffn dawnie się złożyło, że w  tym 
samym kierunku, w  którym Polskę ciągnie naro­
dowa demokracja-, Litwę popychają N-remcy. Nie­
mieccy cpieku.nówl'e rządu kowieńskiego zmacz- 
nie chętniej widzieliby bowiem aaeksję Wilna na 
rzecz Połsk', aniżeli realizację projektu Jiymanaą 
zwł&zćb. 7. polsktemi co do riogo zastrzeżenia- 
tni. Anek Wilna przez Pofckę byłaby bowiem 
mcwątpliw ■ wydaniem Kowna Nlemcnm i stwo­
rzeniem przepaśói rtrędzy Litwą i Polską, ii tak 
znów dziwnie się z Łożyło, że .wbrew1 mant emu iw 
Polsce komunałowi inie Anglja, która w  obecnej 
fazie swej p a tyk i nie ma widocznie zamiaru 
przeciiwstawśainiiai s:ę polityce niemieckiej nad 
Bałtykiem, ale Francja pracuje energia nie na 
Litwie na rzecz projektu Hymansa. Stad; pod ży- 
czl'wem cikiem Francji1 ocfbyws się izńatzd H d- 
singloriski, p ^ ez  odosobnienie dyfemajtyczne 
L itw y osłabiający ttkwkść jej ópóru przeciw ża­
rn erzepPim Ligi Nan odów. Stąd też równocze­
śnie z pobytem p. ChełFdigny na Litw ie w  celu 
złamania jej oporu przeciw projektów! iHymiairasa, 
p. Peksue, komisarz francuski w  Kłajpedzie, 
inaugurował tam kur* przyjazny Litwie1 irwfteń- 
czÓny nominacją Litwina Stepputata przewodni­
czącym rady krajówek Kłrjpeda, dragi .ftrok W il­
na, objekt pożądliwości litewskiej, jest w  rękac* 
Francuzów ważnym czynnikiem presji wibjbetc 
Kcwna i obudzenie na Ad ej', że w  razBe- przyjęcia! 
projektu Hymamsa i Kłajpeda wesżłaby w  skład 
k^ntonalnej L w y ,  jest mocnym środkiem agśtal 
cji na rzecz projektu Hymansa.

W  tym Stanie rzeczy dość wątpftwem jest, 
aby rząd 'kow'etwki mógł na serso oprzeć się 
przeciw decyzjom l ig i  Naręjdfoy, lub ęhgćfoy jej

-jebcie Hymansa dyskutować. I (dlatego debrze 
s ę stało, że przed dalszym ciągiem 'obrad -wzma­
cnia1 si ę stanów ako gen. Żeligowskiego przez 
oparcie o wółę ludności, której głos niei będzie 
mógł być 2 lekceważ' ny. Aifa.

Gs robi komitet 
iccy jeńcom"?

wobec zastrzeżeń ipolskoh, które LłiSttaf będźńe 
starała się obalić, PKaitego nie projekt H-wmansa, 
przyjęty w  za&adz&e przez Polskę, a itylkio Pozor­
nie odrzucony przez Litwę, będzie głównym 
przedmiotem dalszej wailki Ktyplotr.aitycznetj, lecz 
te zastrzeżenia, które przy jego : a ' deptacii rząd 
polski sformułował. Stąd wtloczna irytacja Hy- 
mansa, zwłaszczai, że jasnej jest rzeczą, że za­
strzeżeni? polskie zawierają najk totnejsFe ymirun 
ki, pod którymi rza-d polski może wogóte 0 (pro-

Dyskusia nad budżetem.
(Od naszego wiarszay^iskiego' korespondenta.)

Warszawa, 12. siespińai..
(K ) Obrady komisji skarb1' wo-budiefce we; to­

czyć się będą zdaje się w  sposób dfeść ożywiony, 
cboć ofiteiteczmy rezultat da praiwdopoc bu e zu­
pełną satysfakcję rządowi, Do pozycję które mo­
gą ulediz pewnemu zajj^Wj-ód1 twaniu, należy bu­
dżet głównego urzędu 1'kwidaieyjnego, który bę­
dąc tworom p. Grabskiego, odznacza się małą ce­
lowością gdyż cala działalność urzędu likwidacyj­
nego streszcza saę w wypisyiwctoiu dokumentów 
apóeWajjących o odszkodówaniu, wyrażonem w  
zlocie, cc* do rglądctnra którego przy obecnych 
kortjunkturadi należy mieć dużo wątpliwości.

■ o e  - —

Niedołęstwo komisji
repatrjacyjne*.

(Od rąszego warszawskiego korespondenta.)

Warszawa, 12. sierpnia!.
(K.) PuWrót jeńców fc zakładników odbywai 

się w  cemp'e bardzo powolnym. Wielka cz-jśc 
winy za ten stan spad# na komisję repatriacyj­
ną, która ukazuje bardizo mało zdolności do 
pracy. P. Zaleski okazuje się .zazwyczaj zbyt u- 
stępj wyni w  stosunku do bo-lszewlków, przy 
tern wykazuje zupełny bras zdolności orga-niiza- 
cyjnych. P. Dziubińska, pomimo całej dobrej 
wtoh i energii,_ntó jest w  stanie podołać (zadaniu 
które me odpowiada a-nj jej uzdolnieniom, ani 
kwalifikacjom. Wogóle eał-s; komisja w  swym 
składzie odznacza się brak em 'skoordynowana 
robóty i (zakreślonego planu. To też <> ile p. 

1 Filipowicz nie potrafi w  u dpoWkdnJj1 Użdta^d-: 
liącyusposób wpłynąć na działalność .kęimisji *cąz 
zmusić bialiszewlkćw do ścf^ej^zegpy współdzśa- 
łania; z komisją, to zachodzi obawa, że całai 
akcja pódągnie się jaszcze bardzo długi przeciąg 
ozasu i nfe da pożądanych rezuDatów. Należa­
łoby zurócĆ uwagę sfeir rządowych na .Powyż­
szą spnaiwę li zażądać zastosowania odpowiiod- 
nich środków zaradczych.

(Od naszego warszawskiego' karesposjdemta.)

Warszawa, 12. s;«rpiriiai.
(K.) P . marszałek Trąmpozyński -nic ma 

szczęścia w  dobteratfu łudzi i twonzerpu 'organi- 
1 zaćji. PcA^otany przez niego dc życia 'kbmliteit 
poimolcy jeńcom, działający pod znapem z 'nie­
udolności kier jwincctrwierr., p-. iZapalsiza do4jmw«v 
dził dc całkowitej prawie amtrchj' w zakresie 
akcji repaitrjaCjórfej. Typowym przykładem pod 
tym względem będzie obóz koncentracyjny w  
Baranowiczach, gdże dz ala- kilkanaście organi­
zacji, kc-żda1 na swoją rękę Należałoby wreszcie 
kres położyć tej nieudolnej robocie, tbjk ważne5 

■ nie ttyikc ze względów: społecznych, lecz i pJk- 
tycz-nych.

Reemigracji z Wesffalji,
(Od naiszfcga warszawskiego korespondenta.'

W a  szawa, 12. sierpnia. ' 
(K) Naijdyw reemagrauitów z  Westfdlii wzras 

z drtóa nal dzień. Represje niemieckie pqwi:du ; 
wielki pęd w  kierunku powrotu da tóa/śu. Sprawa 
rożmieisZczenia tego elementu napotka na znaczne 
przeszkody. W  związlcu z tern omawiany jest w 
prezydium Rady ministrowi projekt powiatami ą spe­
cjalnego urzędu poświęconego zagadnieniu r z lo -  
kciwania emigrantów z Westfalji oraz tych częśći 
Śląskei Górnego, które zastaną przy Niemcach.

Rozłam  w śró d  biskuoów.. *
(Od naszego wiarszawskegó korespondenta.)

Warszawa, 12. serpniai.
(K.) Nai tle .wypadków w  Zjedrlótżeniil ludct- 

w.em wśród episkopatu 7xyv,’stałp' pewne rozdwo­
jenie. Z  jeidnet strony stanęli b!skupl! Teod'r>ro- 
w ięz i Lęzińskii, z diugiej zaś laurybiskur K a l^w - 
sik' . i Żfte; towienk'. —  Rozdwojenie ta iw t 

13&ść tek, że może w  decydujący
\  ź ź \ W ż f ć  H a stanowisku kleru.: w  stosunku dv> 
aktualnych zagadnień politycznych.

HENRYK B1EGELE1SEN,

TEOFIL LENARTOWICZ.
i *

W  zbljzaiącą się setną rocznjcę uredzęn poety 
(ur. 27.1u±ego 1822).

Na widnokręgu literatury polskiej pogasły już 
wielkie gwiazdy, gdy autor „Urenki" rozpinał swe 
skrzydła do lotu. Mickiewicz od dawna zamilkł, 
błowack- już nie żył, a twórca ,,Iryjona“ wyczer­
pał się. Piśmiennictwu przyświecały jeno ‘gwiazd­
ki, jedne światłem własnem. inne pożyczamem 
światłem. Królestwo poezji w  dobie lokwitejącego 
nomar.tyzmu. pcirówuano trafnie do monarchjl 
macedońskiej. podzvlcnej, po zgonie Aleksandra 
Wielkiego, między małych namiestników.

Kiedy w  twórczości naiszych wieszczów, pły­
nącej z głębi ducha narodowego, dopatrzyć się 
było łatwo1 jednego na^lraiu, jejn-ego kierunku, 
jednego oha.rakleru: Polska w koronie męczeńsk.ej 
królująca wszechwładnie, to w  pieśni pogr. ubow­
ców widać rozbieżarość prądów i, pewien zamęt. 
Trzeba długiego wysiłku na dobranie klucza do 
odcyfrowania myśli Łaimglonjich i iniepochwy- 
tnych postaci tej pcezji.

Po epnep wułkanfcznydh ws bucha w  nastąpiła 
nieunikniona ręafccja. Minęły chwile plomie.inych 
uniesień, w których cały naród oz;uł się poetą, po 
klęsce zapanowało znużen e, ubojętnóść, chłód.

Jaik waihudło, siłą rc-zpędu trącone, porusza się 
ij&Q czasu, ało coraz Widniej, tak siłą dai-

wmy-oh natchnień pcirusizana literatura- wydawała 
.nowych, ałe coraz słabszych piewców.

Zastęr tych poetów, iwor.ząc w  zakreślonym 
przez uprzednich mistrzów kierunku wyczerpał 
.do dna bogate zasoby skarbnicy w.ieszczej. Nasta­
ła chwila przesytu i pciwohiego upadmu.

Górne warstwy społeczeństwa ogarniało- ,u- 
cziuicie, jakiego dicznaje publiczność w  teatrze po 
odegraniu dobrej sztuki - -  nie chce jej po raz 
drugi słyszeć.

W  piątym lat dziesiątku ubiegłego situlcćia, 
.gdy zamilkły głosy wieszczów na tipłacitwie, stru­
mień poezji naszej płynął dwoma prądami. Z-je­
dnej sitrony zastępy nąśladcw^ów \dama w ruli 
Kcnnadów i Manfredów kładli palce na -klawi­
szach gwiazd, miotając piorunowe gnomy wśród 
burzy i błyskawic.

Na przeciwnym biegun,e stali, z pełnym kieli­
chom w ręku, a karabelą u boku uioraiwiiacze ga­
wędy; r'lśin:ieani blaskiem wolności szlacheckie;, 
trzymali straż na cmentarzysku ojczyzny pod ha­
słem tradycji i rcknszów.

Wobec tyteh cieni przeszłości, wśród szamo­
tania Się w chmiurach promcteuiszów riomantyki, 
odezwały się przedziwnej czystości dźwięki złotej 
.lutni Lenartciwicza. Jak zdrój z ziemi bijący pły­
nęły one prosto z piersi poety. Okna poezji, jakby 
przez długą zimę zaklejone, otworzyły sie na 
óśdeż i usłyszeliśmy szczery, wymowny g łr « lu­
du polskiego, ujrzeli słońcem ozłocony Jym z chat 
wieśniaczych.

W  'przeciwieństwie do współczesnej poezji,

Z nrr sv ru^kiei. *
PROWOKATORZY BOLSZEWICCY  

NA JKRARTC.
„Ukr. W ist." donosi, że-w  wSilftach z powstań­

cami cgramną rolę odgrywiają prówokaticrzy.

która pławiła <ńę w  obłokach mastycyzmt. j. wizji 
aAąlkaliptyczwch, lub do znużenia powtarzała 
ckliwe, szlacheckie bajdy,, mają pieśni Lenait oiwi- 
cz? świeżość kwiecia wiosennego, załatają wonią 
rodzinnego zagonu..

Z manowców napuszystej deklamacji zawró­
cił linniik mazowiecki dc czysteg" źródła natchnie­
nia, dia prawdy i prostoty. A odwag;:- potrzeba 
byłoby w'óoec uozgłcśnyich dytyrambów, lub 
szipiteilinych elegji w y ‘ść z lira wiejtka i zaśpie­
wać rak rzewnie;, tak preisto od serca' do- se^ca.

Ozytają.c te proste piosenki sitaie oi w  pamaęcł 
mailawniczy obraz naiszych zbieżnych pól, chylą 
cych czoła za wiatru powiewem — słyszysz 
przygrywkę flisu spławiającego za morze pszenicę 
polską.

Przekuwają się przed oczyma obrazy cichej, 
ojczystej rzekli, dżw^ęcz-y w  uchu tęskny głos 
wierzbowych ligawek i na dusz*! pada wielki spo­
kój .odbity ód błogosławionej, żyznej c ś s b s  przy­
rody swojskiej.

Pieśń starego lirafea, wMCZBtfe ratada jak ta 
ziemia „w e łzach nosy -w^kaypamar, a tak lekka i 
rozwiewna nito pył kwastu. podmuchem wiattn 
zwiany. Jak promień j®sm i aupfeu a jerioak tak 
rzewna, że zda-ie się być z uśmiechów i łez u- 
tbana.

Lirykai Lenartowicz-a. ma coś * -tiPPMSw lagso- 
dinpgo śwtetła jutrzenki i rttHn«wpch ifikjer świtu, 
gra unoikiem nieba ̂ iosemnegr, dehme wonią firfc- 
ków leśnych.

(C. d. tv)
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i z zagranicy. Tu Korfanty rżnął i rąbał drzewo 
ciężką siekierą dla zahamowania mięśni i ner­
wów w czasie wakacji parlamentarnych, tu Lu­
tosławski, udosobniony na uboczu w szop e 
drewnianej całkiem nago kąpał się w powietrzu 
i w tej samotni zagłębiał się w filozoficznych 
rozważaniach, tu Geniusz z Kairu oddawał się 
mistycznym, dociekaniom tajemnic życia nad- 
zmysłowego. A kto tu zajeżdżał witał go u bram 
widniejący wielki napis: „Władaj sobą*! Istotnie, 
była to nie tylko lecznica dla niedomugań ciała, 
ale i szkoła życia, opierająca się na poznaniu 
samego siebie i owładnięciu nałogami, złemi 
nawyczkami, popędami. Coś z atmosfery bud­
dyjskiej było w tym osobliwym zakładzie, łączą­
cym fizykóterapję z kontemplacją. Jednak ponad 
tem wionął duch zdtowy polski.

Takim był zakład Dra Tarnawskiego, któ­
rego nam wielka szkoda, że go przejść.a wojen­
ne opustoszyły.

Bo chociaż zarzucano Drwi Tarnawskiemu 
jednostronność a n iekórzy pokpiwali z sekciar- 
skiego niemal systemu leczenia, był to zakład 
oryginalny, w bardzo w elu cierpienach niewąt­
pliwie pomocny, słusznie' cieszący się sławą i 
uznaniem w całej Polsce.

Podobno Dr Tarnawski wraz z synem koń­
czącym studja lekarskie, ma zamiar zakład na 
nowo fffuchomić. Byłoby to cenną placówką 
kultury polskiej na samych kresach, szkoła ży­
cia spartańskiego, wyrzeczenie się zbytków i po­
wrotu do prostoty obyczajów.

Nierale nie od tej lecznicy proponuje Dy­
rektor Okręgowego Urzędu Zdrowia założenia 
tu zdrojowiska solankowego i stacji dla lecze­
nia gruźlicy chirurgicznej dla dzieci. Stężonego 
30 procentowego rozczynu soli o temperaturze 
100 stopni dostarczyć może tutejsza warzelnia 
rządowa. Łagodny klimat górski, powietrze czy­
ste, leśne, są czynnikami sprzyjającymi. Budowa 
kilku baraków nie wymagałaby wielkich wy­
datków.

Myśls tę popada Okręgowa Rada Zdrowia 
a Ministerstwo Zdrowia przychylne dla niej za­
jęło stanowisk.. Chociaż obecny san finansów 
państwowych n e pozwala na takie przedsię­
wzięcia, będzie ta myśl  kiełkowała, aż w sdo-  
sobnej porze wyrośnie i dojrzeje. .

Oprócz Kosowa Małopolska w, chodnia -ma. 
tyle warzelni soli w górskiej, zdrowej okolicy, 
że może dostarczyć lecznic zchojowych nie tylko 
dla samej Polski, ale i dla przybyszów z obcych 
krajów. Nie wy zyskane dary przyrody czekają 
roztropnego gospodarza skarbu państwowego, 
któryby nie obawiał się szerokich inwestycji dla 
wydobycia ze zdrojów naszych ożywczego stru­
mienia dla zdrowotności mas i dla przychodów 
państwa.

Sprawa górnośląską.
W YZNACZENIE GRANIC SPRAW Ą PILNĄ. ,

Paryż. (PAT.). Briand jako przewoidwiczą.cy 
Rady Najwyższej zawiadomił wczoraj przewodni­
czącego Ligi Narodów o jednomyślnej crecyzji Ra­
dy najwyższej, ktora zamierza zwrócić srę dr L i­
gii w  kwestii wytyczenia hnji granicznej na Góm. 
Śląsku. jjrifnd  prosił iprzew sdlniczącego Ligi o jak 
najrychlejsze zwołanie posadzenia Rady Ligi.

CO UCZYNI FRANCJA7

Paryż. (EE). „Ma>tin“  pisze, że chwlłnwo po­
rozumienie między premierami jest niemożliwe. 
Sprawa zostanie odłożona, ci ile* Rada nńu&trów 
nie dojdzie da przekonania, że Francja pcwiłnsC 
zachować sobie w  sprawie gómeśląckteij zupeSną 
swobodę działania.

L. GEORGE W  LONDYNIE.

Londyn. (PAT.) Lloyd George przybył fu o 
godz. 20 j, udał się natychmiast na Dóaming 
Street. Jak zapewniają., wieczorem premier ma 
odwiedzić króla.

POLSKA NIE KONCENTRUJE WOJSK.
Praga. (PAT.) Posełstwo polskie w  Pradze 

dementuje kategoryczne pogłoski o rzekomej 
koncentracji wojsk polskich na granicy górno­
śląskiej

BANDY BOLSZEWICKIE PRZEKRACZAJĄ 
DNIESTR.

Bukbreszt. (PAT.). Wiazciraiszej nocy usiło­
wały zbrojne bandy hcteewickie pani miej­
scach przekroczyć Dniestr, zostały jednak ućtpai- 
te pi zez rumuńską sTaż graniczną- Głód ip-.nuiący 
w  Besarabji w&kutek długiej posuchy, jest porwo- 
dm dągłycs napadów na Rluminję.

MILJONÓWKA.
'■ ' Warszawa. (PAT.) P tzy  dzisiejszej ciągnie­
niu 4 .proc. pożyczki premiowej padła y^grasa  
na -nr. 2,299.918.

TAJEMNICZA SPRAW A.
Warszawa. (EE). ,,P“zegiąd Wiecz.“ donosi, 

że w  ciągu nocy dl konania dwu bardzo sensacyj­
nych aresztowań wiśród funkcjonariuszy służby 

,policyiinc-p oUtycznej.

Agenci Cze-Ka -organizują nierzadko oddziały pet- 
wstańcze, nawiązują kontakt z powstańcami, aiby 
ich p:fem wydać władzom sowjecklm.

Wśród prowokatorów wielu dawnych ofice­
rów U. N. R.

W RÓBEL W  GARŚCI CZY... KANAREK 
W  POW IETRZU?

,,Ukr. Wist.“  w  art3T.uk wstępnym porusza 
kwestię zbliżenia polsko-czeskiego w  świetle 
spr.wy galicyjskiej.' Organ ruski przestrzega 
Czechów przed związkiem ze „zrujnowaną eko­
nomicznie" Polską, przypominając swym sło­
wiańskim opiekunom, że jedynie „samtotobna Ga­
pcia stać się może dla Czech Słowacji oratwdzi- 
wem oknem na wschód Europy 1 na Azję“ .

Czesij jednak wolą prawdopodobnie polskiego 
wróbla w  garści, niż ruskiego kanarka w  po­
wietrzu.

NA RUSI PRZYKARPACKIE.T.
„Wipered“ notuje aresztowania ukraińskich 

socjalistów na Rusi Przykarpackiej przez władze 
czechosłowackie.

Ze zdrojowisk i letnisk.
(Od naszego korespondenta.)

K o sów , w sierpniu 1921 
Przed wojną słynął Kosów zakładem Dr. 

Tarnawskii go, jedynym w swoim rodzaju w 
'Polsce a może i w  Europie. Biorąc z grubsza 
podobieństwo, porównywano go do zakładu 
Lakmana w Weisser Hirsch w  Saksonji. Upra­
wiano tu rzeczywiście wodolecznictwo, leczenie 
, Ijetą, słońcem i powietrzem, ale system Dra 
Tarnawskiego wyróżniały' pewne swoiste w ła­
ściwości. Był fanatycznym zwolennikiem lecze- 
n a postem, jak niewinnie, eufemistycznie nazy­
wał głodówkę. Ludzie dobrowolnie głodzili się 
tu pr.iez tydzień, dwa, trzy, cztery tygodnie, po­
pijając tylko lemoniadkę, lub kleiczek, przy 
ścisłej głodów ce otrzymując tylko lewatywy z 
wody czystej, a przy tem używając miernego 
mchu \v okazałym sadzie zakładowym, w któ­
rym dojrzewały szlachetne galunki jabłek i in­
nych owoców, mogących konkurować z tyrol­
skimi. W  tym rozkosznym gaju owocowym, po- 
przerzynanym czys.o otrzymanemi ścieżkami, wi- 
dnia y w pewnych odstępach zgrabne a proste 
wille, szałasy do kąpieli słonecznych i pow ie­
trznych, domek z łazienkami i natryskami. Ku­
racjusze chodzili boso w  specjalnych Kostjumach 
siatkowych a pośród nich przy zbiorowych ćwi­
czeniach w gimnastyce szwedzkiej pod gołem 
'niebem przodował sam twórca i kierownik za­
kładu. Zjeżdżali goście z dalekich okolic Polski

iystpy M a  Adwentowicza.
„W  przystani". Sztuko w 3 aktach Engla. —  
„Panna Juija“ dramat w 3 aktach Strlndberga.

Teatr Mały.

Jeden probiem wysnuwaj s'ę z tych dwiu 
■wieczorów. Adwentowicz jaklo aktor charaktery- 
styczny. Jest to dziedzina uboczna jego wielkie­
go, romantycznego, lirycznego, ż j w o łow ego  'ta­
lentu, a przeć c wiodąca do wnętrza jego twór­
czości. Bo w  tej twórczości w  tem przeżywaniu 
/i gnaniu sieb'e s?rnego po przez pośtacCe niema 
nic zewnętrznego, pic, oofoy tuż nie dóczepionem, 
dokomstruowanem było.

Adwetówscz nie wchodzi w  rołe, nie prze­
rywa sobie niemi własnego jżycia, leaz nachyla 
się ku nini. czyn.; z rncłi i  uzdzfsały, przejawy tego 
życia. Charakterystyczność jego — to nie gesty, 
'Pozy i tony zewnętrzne, lecz nieznane, tyiTkcu po 
riństrzowsku oszczędne nachylenie, modulacja, 
*oviąna, orgesniiczniie postać z wnętrzem artnsty 
łącząca, A  wynik: rtórwa postać, produkt j przeja w 
letkie!; i  bogatej duszy.

W  sztuce nienaturalnej, prostackiej, n iepotrze- 
boej E n g la  gna1 A d w e n to w icz  prostego, głę łtókie- 
80, nfettfgegó a przecie kochającego i p raw e go  
tbarynarza. P e w n a  prostota i p odkre ślona  su b ­
t e ln i o c ięża ło ść  w  ruchaich, słow ach  d rodzących  
i® m yślach. P rze jśc ia  m ię d zy  n ieufnością i z w v - 
c’p®fcwcm sztadiofcaęj w śary  w  —  tw arz

zachmurzona, zamknięta rozświetla się, spiaida 
ci ężar z duszy, prórnienie zapalają się w  Oczach. 
Widmo zdrady, popełnionej przez żonę, staje 
przed oczyma. Cudowna scena, bez słów, bez 
gestów, bez ruchów: ciężar spadł na barki, mię­
śnie straciły władzę nad dałem, tylko oczy po­
krzywdzone, przerażone, śmiertelnie smutne' pa­
trzą na niedolę i zniszczone życie. I wielke. ma­
jestatyczno cierpienie w  akcje trzecim, deirnie- 
n'ie, które przechodzi ponad przyczynami, ludźmi 
do wnętrza, do drtabianych przyczyn ii samo sie­
bie zabija. Szkoda tylko, że słowa roli tak tan­
detnie paperowe. Czyż niema innych, godnych 
wielkiego talentu ról i sztuk?

Lokaj Jan w- „Pannie Juljfi“ . Pewność, trze­
źwość mocnego, pbspi/litego, brutalnego człowie- 
ka. Wulgarna, trywialna, hołotna poprawność 
podchwyconych form, zasłyszanych słów. Tan­
detna elegancja, przedpokojowa nonszalancja, pe­
wna swej racji, nie dająca s;ę zbić z  toru bruta!- 
ość — wszystko to służaiczo, w  śmiertelnym 
lęku załamuje ssę na odgłos dzwonka sffóiesto 
paw".

Trudne to róle Jana i Julji. Droga, wiodąca 
do' dramatycznej katastrofy, nakreślona dowol­
nie — autOT — nie akcja sama — zaniknął w yj­
ść'a, wiodące w pospolitość, do kompromisu, za­
tarcia śladów. I stąd powstaje wrażenie dowol­
ności po wysłuchaniu obiektywnego., zewnętrzne 
go dramatu pisarza1, który zawsze o sobie mówi 
i siebie stawta w środku — a tu Jest tytko dro­

bnym ustępem i reminiscencją. Stąd wynika tra­
fnie obrana, obiekty wpaść, dilód, oddaferttfe gry 
Adwentowticza1 w  tej roh. 1

Partnerką Adwentowicza w  .Przystani" 
była p. jMiehńówska, staranna, taktowna' i  po- 
wierzchów me łagodna1. P. Hałacłnaka-Gawiikoiw- 
ska (P. Jul ja) corazito swobodniej pewniej h tra­
fniej uderza w  odpoWtadające słowtom mli tony 
słów li gestów: w  akcie I. z  kaprysu, z  przekory, 
z pustki i ciekawcścfi igrająca, pożądająca, zm y­
słowa, w  II. zrozpaczona, w  III. zabita na dudiu. 
Szkoda tegó rozwijającego się dzięki upartej 
praoy i wóEi talentu, który opuszcza naszą scenę.

Znać w  przedstawieniach „imprezy" p. Cud- 
nawskiego minimalną ilość prób i radykalne arty- 
styczne niedbalstwie. Tem m. #. najeży sobie wy- 
fłómaczyć, że gra p. Okarnickrego w  „P"zystan'“ 
to puste miejscai, przonwane g.osem suflera, s l^  
jwtEimi aktora i dorabianymi dc nich gesstarrf.'Sce­
na kłótni między pastorem i inżytóererr. (pp. 
Ratsdika i Okaraicfci) była teatrajmyiT skauta- 
lem. Był to jaskrawy., oo chwila urywająes się 
fUm. Gra* również p. Cudnowski. Na dchrajwc 
cha^kteryzujących tę grę określeń szkoda miejsr u 
i czasu.

Podchnię kierov. ami ,’miDreaa“ przyauosi smer­
dę sztuce i wielkiemu talentowi Adwentowicz;

Wiodamierz Jampołsk'.
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Prace przygotowawcza 
wokół Targów wschodnich.

Lwów, 13. VII. Korespondent iliwioiwisfciej l i #  
i Ag. lej. „East Exprass“  miał wywiaid z prezesem 

Wydziału wykonawczego i jednym z  inicjatorów' 
Targów wschudimCh p. M. Turskim. P . Tui-sld na 
pytam.e w  sprai^ie óbeonoga stanu prać oświad­
czył ,oo następuje: „W  miarę pos.ępu i rozwoju 
prac -przygotowawczych na T. W . i obrazowawia 
się conaz wyraźniejszego oferomu tego przedsię­
wzięcia, przychodzę do przekonan a, że  T. W. 
stają się zdarzeniem zgoła eptokcwem, już n;e 
tylkd w  istnieniu Lw ow a  jakbceniiahiego' punkrn 
handlu ze  Wschodem, ale także w  dałokszrałcie 
gospc darczej polityki państwowej.

Zainteresowanie się T. W . przeszło najśmiel­
sze cózetewania. Bardzo żyw o zajęła się cala 
Eirona ii wszystkie sfery, któiydi interes na 
T. W. może być reprezewowiamy ,tńe tylko roz­
miarami, a!e także znaczeniem pohtyczno-baindlo- 
wem dzieła, któi eśmy rozpoczynali skrómbe, 
mierząc raczej siły na zaimiiairy.

Podnieść muszę z naciskiem bardzo gorącą i 
energiczną pracę całego sptotfecaeftstwi* polskiego, 
celem doprowadzenia Targów do skutku, ofiarne i 
pełne zrozumienia współdziałanie prasy, p  z ża­
lem sikcinstatować muszę, że w  rządzie wairszaw- 
sk m be znaleźliśmy tego trparcin. króregyśmy 
oczekiwali i na; które liczyć mieliśmy prawo, 
zważywszy w  jakich warunkach Lw ów  dźwiga 
się z martwych i jak: pożyteczną pracę wykonu­
jemy. Stąd też wynikł szereg trudności niespo­
dziewanych i opóźnień przez nas niezawinionych,' 
które naraziły nas nie iedni krotnie na bardzo po­
ważne komipflffiacje, jakich unlcnąć nrogli śmy ła­
two, otrzymując od rządu choćby w  część" pomoc, 
o którą gdzieindziej, jak n. p. w Czechach, Austrii 

T 'w Niemczech Targi pnosić nie potrzebują, lecz 
■ małą ją z góry zapewnioną.

Mimo to wszystko praca nasza d zś  się koń­
czy, organizaca już gotowa, a -w  ramach jej w y 
stętpu.ie już obecnie wyraźny obraz o  konturach 
świadczących, że społeczeństwie żyje. praousje -i 
produkui (EE .).___________________________________

la n c  ^□□□□□□□□□caoDaco3CEicinnDonQEinocł

Składajcie oszczędności
w 5 proc. biletach skarbowych, każdej 

chwili wymienianych na gotówkę.

K R O M K A .
Ko 'en(*arzy!c.

Dziś tz. kat. B. IB  po gr. Kai. K 8 po Sosz. J - 
iro tz. kat. Wniebowz. NPM. ■m kat. Per. mocz. św. — 
Wscbód słońca 414, łaclió.i o 44.
R epertuar teatru  m iejskiego.

W niedzielę *Czar munduru*, operetka.
W poniedziałek .Ripoletto*, opera. Występ D. Jaro­

sławskiego i Fr. Bedlemcza.
Mały teatr m iejski (uL Gródecka jłb.)

Gościnne wyótępy K. Adwentowicza.
W niedzielę »Pfanna Jul;a«, dramat w 8 akt. Strind- 

berga
* W poniedziaiav „Ojciec", dramat StrinuWga. Poże­

gnalny wystąp H. Hałacińskiej-Gawlikowskiy i K. Adwen­
towicza.

W »  I z W « w I $ .

—  Prezyaenł ministrów Wito*, przyjeżdża dzaś 
dó Lwowa. PrztwKiz any jest szereg konferencji 
politycznych. Wieczorem wyjeżdża, premjer na 
objazd szeregu puWiaiów, a  mianowicie do Zale­
szczyk, gdzie zabawi przez porredztahk przedpo­
łudniem, stąd zaś iwyjed^e dó Bucziaiczia i Thtma- 
cza. Powrót do Lw ow a nastąp: w  pórriedzjałek 
wieczór, skąd prom i r uda się z  powrotem do 
Werszac/y.

Pawilon dja młodzieży , w Sanatorium u  
Hołosku. Dzięki n ezwykłej energii i ofiarności 
pnuf. dra W  czkuwskiegu przy pomocy roinistr' 
stwa zdrowia ptitoDznega i Czerwonego Krzyża, 
został zremonitiowany i otwarty (pawilon c&a młó­
dź eży w s anatorium w  Hołosku. Paw lon posiada 
miejsca na 16 chorych. Rozwijająca srę z dniem 
każdym dziaiainość T m ', wailki z  gruźlicą, zy- 

1 / skuje znowu nową placówkę, a społeczeństwo

wda ęczne za ratunek od grożącej klęski, nie po­
skąp: ofj.ar. Lokal Tołw. mieści się przy ul. Ja- 
giedlońskej I. 12.

—  Zetrąnie informacyjne. Wydział Tow. Brat­
niej Pomocy słuchaczów Politechniki lwowskiej 
■zaprasza członków T-wai, ibawocyidi we LwJwie 
•na. zebranie 'Informacyjne, iktóre odbędzie sl.ę dn a  
16. tom. <ot godz. ó wieczorem w  kuchni Tow. Bra­
tniej Pomocy (na Politechnice.

—  Organizacja służby bopeczeńst va  we 
Lwowie, Dutychczasciwy ustrój służby bezpie­
czeństwa w e Lw ow fe, przemieni,ono na śośle 
decentralistyczny, a> funkcjonariuszy J©j. wciągnię­
to w  szeregi umundurowane Policji państw >w ej. 
Naczelnym jej kramem?autom jest insp. LukcmskL 
Miasto podzielono na dystrykty stosownie do ich 
wewnętrznej wertości bezpieczeństwa, zaś na 
czele tych dzielnic staną: kłrałfisarjat dla dzielnicy
I icbejmie dr. Białfc iwski, komisarjiait dla dzielnicy
II p„ Kozakiewicz, knmiisarjat w  dzielnicy III 
óbejnńe (prawdopodobnie kiap. Pałka, krmisarjat 
w  IV  dtzi< lnicy oibeńnie kom. E^dnar, kemisariat 
w  dzielnicy V  obejmie dr. Majewski, zaś komi­
sariat 'VI dzielnicy obejmie kom. Rudek. Korni- 
samit na dworoi głównym obejmuje, dr. Siakat:*, 
Dnia 15. hm. wchcdzi w  życie podział na komi­
sariaty. 4*

—  Przeprowadzka policji. CL  dni,om 15 tom. służ­
ba bezpieczeństwa przechodzi na policję pań­
stwową. Komenda tego działu znajdować s:ą bę­
dzie iprzy u]. Jachowtiicza. Biuro paszportowe i 
biuro dla uchodźców pi zen i eslono z ul. św. Anny 
nr. 7 do głównego gmachu Dyrekcji' jpoTcji. iW re­
ku Dyrekcji policji pozostaną, sprawy paszporto­
we, prasowe, a zgromadzerTch i sfówarn-isze- 
niach, cenzura, teatw  i widów ska, orzeczenia 
ką:imP-aidrn)iiP‘:strajciyjnie | ogólby nadzór n'ad bez- 
pieczf ńsitwam. Dyrektor dr.-Rćnlaendcir pozosta­
je na swem aotychdzasowem stancwfistk'U.
, —  Ze stacji ratunkowej. Marian Król. lat 42, pie­
karz został poraniony w  g l  iwę przez kolegę swe­
go Stan- Kubę, w  ul. Gródeckiej.

Mikołaj Andre iczjTi, hit 42, podmajstrzy mu- 
rarskS, kontrolując budowię pc cz iy  głównej w  no­
cy, s»ad'ł z I. piętra do piwtrcy i złamał nogę.

Władysława Jasińskiego', lat 42, kowala da 
padł ul. Janowskiej jacyś goście żądni wrażeń 
i pokłuli' go niżami. —  Wszvsikich opatrzyło Pi> 
gotowie ratunkowe. .

—  Żywa pochodnia. Do szpitala powsz. przy­
w ierano z Jabłrpówki po w. Kamiohka Strum. 
8-lettóą Annę Semeni-siz^n, która paląc w  piecu, 
zapsliła na sobie ubranie. Stan groźny.

— Zderzeiie. Auto cieżarowie 2G26 utrąci 6o 
przez ,,nier,cizwagę“ przód wozu tramwaje wego 
nr. 100 w ul. Żółkiewskiej.

—  Pożar w Hofosku Małem. Wczoraj popołu­
dniu dzieci paląc paip iew y spowodoWtaily póżiar, 
którego pastwa padły dlwa dołny w raz z zabiido- 
wapiam go^podorczemii oraz zbio naimii z  po h i i— 
Szkoda wynos" około 3 prlljcny marek'. Straż pk- 
'żaroa1 pod kierównictwem p. Spaczsyńsk ego ogień 
zlokalizowała t ugiasiła.

—  Kradzieże. W  firmie Kalisman-Kaihciński przy 
ul. 'Rwtowisilciego' 22 skradziono z  biurka 7000 tuk. 
gotówki i zegarek niklowy „Doxa“ wairttości 30 
tj^. martk.

U ksiiędza Buczka) Iwana w  insty tucie św. Jć- 
zefaca przy ul. Skargi 2 skradziono rzeczy wart.
200.000 mk. Złodzieje dostali się przez okimci paTte. 
rowe. ■ n

W  mieszkaniu Jóżeta Uralty przy ut. Kjopomir 
ka 1. 9 dokcinanio włama/nia w  dzień. Sprawicy w y ­
nieśli garderobę wart. 70.000 mk.

,—  Zt.atez'ono. Dr. Janusz Sękowski zdepon iwa:’ 
ną inspekcji poheti;, boa strusie znaleziono dna 12 
hm. o l i w  nocy na ławce obCk r-stairradi w" 
panku Kotońskiego.

W  P o ls c e  i nn Sw lcclr.
— Protest przeć'w oszczędnoścom w szkolnk 

ctVie. \Mszechiaingielsikj Zwiiąziek w s^ry^tkich towa- 
rzyst opiekujący< h się daećmi. młodzieżą, wycha. 
Waniesfl i wyks^3tałcen;ean wn ósł snleimy orotest 
na specjalnie w  tym celu zwołanym kongresie 
przeciw zntnlićisizaifi u Imdżcti na cele s-zkolrietwa

—  Demonstracja robotnicza w Krakowie. 
W czl raj o 5 papoł. pod ptomn k>em Mickiewicza 
w  Krakówie zebrały się ’,aene tłumy robotników, 
aby zamanifesiować z powodu drożyzny. Po-

sacKególm mówcy domagali się przywrócę®:'a de- 
piTatów, odebranych z óiw ilą wprowadzeń ł  
wetnego handlu. Po, órzemówieriach k Tkutysię- 
cizny pochód udał się przed gmach mag ■stram., 
Padćzais gdy deputacja wiecu przedstawiała pre­
zydium irlasta swe nastulaty, z balkonu I. piętra 
przemawiali okolicznościowi mówcy, nredzy ni­
mi jedna kcibieta. iW biurze pre7yd‘eirta dfeiegaCJi 
przedstawiła krytyczne pcrfoźenię mas robotni­
czych i urzędnkżych, domagając się energicznych 
kroków u rządu celem przywrócenia deputatów 
i wyrównania zaległaści, oraz kredytu dla koo­
peratyw na czais pizejśuowy. Po> rozejść u się 
zgromadzonych tłumów prezydjum miasta w y ­
słało telegramy do prezydenta m nstrów, ndn1'- 
stra- aprowizacji i ministra spraw wewnętrznych 

—  Wybuch prochowni i w  Trzetóni. Z Trzeb ni 
donoszą, że onegdaj między 115 a 6 wteoztorem na­
stąpił wybuch prochowni w  kopalni ,j S i e r s z a ? ‘ .  
O  ■ oflla"-ac.i w  ludziach do itej pory ma wliacomiu. 
Straty materjalne bardżo znaczne, gdyż uszko­
dzone izostały, kotły. Las, w  którym połużomai by­
ła prochownia zajął się od wybuchu.

K o m u n f k a * y .

XVII. B. DEPARTAMFNT MAGISTRATU.

Lb. 604.

W e Lwowie, dnia 12. sierpnia 1921.

Dodatkowa aprowizacja rcbstniciB
za miesiąc marzec i kwiecień 1921.
Od środy dnia 17 sierpnifl 1921 r, roz ó- 

cznie się w XVII. 3. Departamencie Magistratu 
ul. F lekarska 1. 11 II. p. wydawanie kgitvma 
cji uprawniających do poboru deputatów robo­
tniczych., na podstawie list zgłoszonych na mie­
siąc lipiec b. r.

Firmy, które w  swoim czasie zgłoszenia 
lakie wniosły winne obecnie przedłożyć wykaz 
tych robptniiców w  dwóch ( 2) egzemplarzach, 
podpisanych przez mężów zaufania, pracujących 
w danem przedsiębiorstwie.

W szelkie nadużycia będą  &csgane i su- ~ 
rowo karane.

Legitymacje na pobór deputatów wydawać 
s:ę będzie w następującym porządku: 

środa dnia 17 sierpnia 1921 r. 
przedsiębiorstwa: budowlane, ciesielskie, kamie- 
nurskie, kafiarskie, stolarskie, blacharskie, cdle- 

1 warnie żelaza i cegielnie, 
czwartek dnia 18 sierpnia 1921. 

przedsiębiorstwa: insralacyj elektrycznych, gazo 
wych, wudociągowych, drukarnie, introligatora e. 
litografie, fabryki tutek i pudełek, fabryki che­
miczne, wyroby kwasu węglowego i mydła, fa­
bryki konserw, przedsiębiorstwa studniarskie, 
czyszczenia kanałów, malarskie i lakiernicze.

piątek dnia 19 sierpnia 1921 r, 
reszta przedsiębiorstw prywatnych, oraz zakłady 
uż.teczności publicznej, rządy miejskie i praco­
wnicy zajęci p^zy robotach wykonywanych na 
zlecenie organów państwowych i komunalnych.

Wykupn™ kart Doboru na deputat w  ZW IĄ­
ZKU JEDJNCT Ć ul. Lindego 6. II p. rozpocznie 
się w porządku jak wyżej począwszy od czwart 
dnia 18. sieronia 1921 r.

Realizowanie kart poboru rozpocznie się w 
odnośnych konsumach robotniczych w  ponie­
działek dnia 22. sierpnia b. r.

Celem unikn!ęcia natłoku w konsumach 
„Karty poboru* będą zaopatizone w  daty i tylko 
wedie tych daf należy deputat zrealizować.

Deputat, którego cena łącznie z opakowa­
niem wynosi 1.000 Mp. (tysiąc) Maiek polskich 
skłaaa się z :

10 kilogramów chleba.
3/^ „  kukurydzianego,

1 „ pęcaku,
1*20 „ cukru żółtego,

1 „ jagieł,
Wydawanie tych artykułów podzielone je s t . 

na cztery tygodnie, celem dostarczenia świeżego 
chleba w każdym tygodniu.

W  pierwszym tygodniu wydane będą wszyst­
kie wyżej wymienione artykuły, w następnych 
tylko chieb..



K?JRJER LWOWSKI z dnia 15. steipm a 1021. Nt. ,191.

TYDZIEŃ LITERACKI
KAROL IRZYKOW SKI.

Dobre wiersze.
(Folesław Leśmian: „Łąta". Wydawnictwo 

Mdrtkowłczc, 1920.)
Kup'wszy Sobie i(Ląke“ (na łąkę bez cudzy­

słowu n.^ie nie stać) poznałem odrazu, |W to bę­
dzie jniu lektura, niż ta, którą się upraw % czy- 
tając -współczesne polskie wńerszęfa. aby być „au 
oouraut44 bieżącej produkcji. Gdyby nie drożyzna, 
dałbym tę książeczkę do i. prawy, aby ją umieść 
obok klasyków w  imogej bibfetece. Czytam „Lą- 
kę“ z tą pewnością, że niteraiz jeszcze będę dc 
i. ej wracał. Niektóre wiersze. same wbijają się w 
Pamięć, a potem pragn ę się szukać jak wygląda- 
ią miejsca łączące, których się rte zapamiętałe 
Można wygłcsiB sprawdzian: rzeiebią wartość
mają tylko te książki, ktoruby się jeszcze raz czy­
tać chcalo. 1

Ta> lektura1 ipczypcmina coś znanego, ale nie 
pewne treści, tylko pewien gatunek wrażeń. Ten 
m.ati wicie, którego się doznawało niegdyś przy 
Pierwszej lekturze klasycznych utworów poety­
ckich, kiedy to tak*e .szczęśliwe41 utwory utożsa­
mia się jeszcze z  poezją wjgóle. Jest*-. w rażen i 
cLbrze ufundowane, pewne siebie, wrażenie szla­
chetnego- kruszcu, wrażenie w ysokej rangi, .■ a- 
k.e ballady, jak oszałamiający „Swidryga i Mi- 
dryga44, „Dąb44, „Pita44, „Baiładla dziadowska44 mo­
głyby odraza powędrować do wypisów girrma- 
zjalnych. Z pierwszego zaraz krótkego utworu 
„Topielec44 (jestito topielec — _ zieleni) mcżnaby 
zrubić rowelę w  styki Grabińskiego. I zresztą 

dużo utworów pirwszorzędnyoh, dorywczo prze­
glądając wymieni-tm tylko: Wątrak, Asioka, Dwo- 
ie ludzJeńków, Zaloty, Żołnierz, Pragnienie: prócz 
tego. -naturalnie mnóstwo niespodzianych p ekno- 
śd cząs kowych w  utworach, nie wywierających 
tak jednolitego zan krągli: negi wrażenia, 

i NiezruzumałoścU tylkoi około 1° prbc. Trzeba 
się z  niemi pogodzić z  góry, ohcąc czytać nowo­
czesną Spcdżję. Tu nie są one rozmyślne, lecz w y ­
nikaj ą z  pewnego sposobu wizji tego autora, z ja­
kiejś jegc filozofii poetyckiej, której jednak z dru­
giej sltrctny zaiwdizŁęcza się niezwykle a dostępne 
każdemu piękności. Chodzi on ciemnemi drogami, 
ho-łduje może jakiemuś mfetycyamiowi przyrody —  
Róg raczy go wiedzieć. Kto* ma dość do czynienia 
z własną filozofia, nie bedzie się zapuszczał w  ten 
matecznik, wystarczą mu do zwiedzenia* miejsca 
wspólne przecinających się dróg. Ostatni w  tym 
zbiorku utwór pt. „Łąka44 jest zapewne programo­
w y, w zyw a ludzi do- jaikldiś zbiorowyJi bacha- 

z przyrodą:

Toć wejć rem y w  świat —  próżnią, aby w y jść
ogrodem!...

Niecnaj dusza wam .będzie błękitami czyrma-..
Ludzie-mgły, łudzi e-jaiskry i lud zie-jab Tnie,
'Rbawjdu1 ecie się w  słońcu, boć na pewno* płonie!

Jesc w  tom pierwiaistek agitacyjny.-. Głów- 
nym motywem tego utwbru, wcale nie najpęk- 
niejsizegei, jest, że Łąka nawiedza wnętrze cnąty 
P^ ty , że w ięc dzieje się aud, którym on choałny 

podzielić z 'TKiymi. To jest smać ulubiona wi- 
Leśmiana: ożywianie kształtów przyrody, na- 

Wet ich uruchomianie. Dąb przychodzi do kcśoioła 
grać na organach, gra Dogu pieśń leśną, aż Ęóg 
Jaęhwycooy, opłakany obejmuje dąb | całuje silę 
? bm.Krół Asioka zakochany jest w  wierzbie któ- 
ra' przychodzi nawet do jego komnaity. I nie są to 
b^oriifikaoje, ani syrfbde, drzawiaipy charakter

CJ\ zjaw jest wspaniale zachowany i było to 
narwet artysiycarem zad Knem autora, aby stwo- 

t;kie widma r^-wego gatunku. Podnoszę tu 
iednak tylko jeden z przypadków poezji Leśmja- 

bardzo* rozgałęzionej w  tym sweim śwlecte na
UOOczu.

Ody Się „Łąkę44 purpwna z  „ścieżkami peł- 
Si afta, który jest również klasykiem, tlo 

^ ^ r ó u ją c  podobieństwa i różriee, możrn l,: ej 
^ * acałrter5aaółwać trudną d o  określenia poezję

f  eśn#ana. Obydwaj sa i TUsseaunstanG, k cz  mi­
ii *ść przyrody u Staffa iłónruł-^y się jaśniej, pro- 
!ś -iej, plastyczniej, cSa maesaczudia przystępniej, 
p-est może nawot szczeiszą, dateką od przesady, 
t  le „Ścieżki pefne" są wycieczką wakacyńiar 
j ,Łąkal“ zaś wyrosła z długkgio* rbouwanią z  p r z y -  
I odą. Dlatego u StaiHa mamy jpiękne zdjęcia fo- 
J( igraficŁne, piosenkL .gipcfeiwane4 , jak raówń Gu- 
f : - ' W  z  „Dtzj<adów“, lobserwacje, czyry'me jakgdy- 
1 y ad boc. I u Leśmiana opis zajimuk sporo ipiej- 
s;a>, lecz cały siosunik jego1 do przyrody wyda-je 
js.arszym, zażylszym, a przez to n’a pozói mniej 
bezpośrednim. Fazę .^ścieżek polnych'1 ma on już 
z ,  sobą, nie zajmują go już tak bardzo kom‘ny 
wejislde i toogutr', ta Powierzchnia 'ży©a sBełJje- 
gc figuruje u niego już chyba tylljoi w e „'Wsipto- 
|t ;nienju4‘ — cn zabmął w, tern oboowainśu z przy­
rodą dalej. Nie zniaczy to, żeby stał się aż chło­
pem, którego stosunek do przyrody jest niewiele 
zajmujący (chloć Reymclnt w  nas wmaiwia. że  jest 
Inaczej). Zachowuje cn łimję tęsknoty czlcwj&ka 
miejskiego, wygnai ją jedniak w  spotłób bardzo 
w j rafinow any.

Wyialmowanie J e s t  badaj że jedną z  głów ­
nych cech poezji I iCśimaina. Może być, że on 
sam myśl. ó  siobile 'Inaczej, może nąwot sądź, że 
wzliął od przyrody prosWe, że odnawia ton 
ludowy i t. d. Rzeczywiście Leśmian jest tą 
główną rezerwą i pcwagą artystyczną, ha której 
zapewne cpieia się „Pomcwa14 ze swlcfm „dada- 
jnaiizmem". Atoli, jak wiadomo, wszystkie tąk e na- 
wuoty nie są cofnięc'ami się do punktu wyjścia, 
lecz odbywiają ś.ę p-i linii spiralnej.

Aby nie pozostać gołosłownym, pedam na 
przykład, że jednym 9  środków jego wyrafino­
wania jest hiperbciizatja, ć to zasadnicza, w  sa­
mem ujęciu rzeczy. Nie idzłe tu wiięc c zd-ckłą 
hiperbolę poetycką, kórai jest środkiem pf-żs^i- 
żtmia: T  uplaŚJtyCżriiieiiią zjawisk, po której uź^ćfia* 
jednak rzc-ez ża-eżęta wraca w  poprzednie -tiży*7 
sk|o, spada niejako na dawny pożxm. Tu hiper­
bola staje się stanem cliron oznym. komórką, któ­
ra się dalej .ozmnaża, głównym spoa:bem od­
czuwania. Bywai to i wznfc'słe i nietzneśne, w  każ­
dym razie nadaje tym wierszom swois-y chara­
kter. Oto np. zaraz drugi utwór „Gwiaudy za­
czynający się od słów:

Tej nocy niebie w  dreszczach od gwazet mru
gawicy,

Kołysało swój bezmiar w sąsiednie bezmiary—
, Wśród gwiazd odsłaniają mu się dalekie 

światy —  z trzeciego z  ntch doahlodizi go krzyk 
o pamicc i zaw.ew po.łudnia Hpccwy. Całą noc 
tak s łucha i patrzy (bedaj tak psy traiwę Pasły —  
mówią na Rusi), aż rano zas^-pla na sianie i śni 
mu .się —  krzyk ó pomoc i  zaiwiew południa lip­
cowy. Oddaje to ładnie atmosferę, a  jednak jest 
dosyć sentymentalne. Także trzeci wiersz z rzędu 
można rozważyć pod tym samym kątem widze­
nia. Ale za to np. ten grtjący w  kościele dąjt! 
W  'jakich 40 wierszach1 opisuje poeta i ego granie, 
coraz to inaczej, coraz to niesp dzramiej, niepraw- 
dop jdotoniej. Prześcignął m enego' ,«Moohnad..e- 
gc*“  Lechonia, który bądź co bądź trzyma s5ę 
ziemskich wymiaiów, pędzi przekracza granicę 
wszelkich cudownych możliwości, wichloKłzi w  dzie­
dzinę sprdiw niewyobrażalnych, powiedzmy , r łe- 
realnych44, a mkni to dalej rzuicai nowe wizje, 
stopniuje jak almobaa na wysokościach dech za­
pierających., a przeć eż i tam stwarza życie - to 
jes+ prawdziwy ekuprerioniŁni, któTy chcić w|pada' 
w strefę bezpowietrzną, w strefę środkóiwt, tkwią­
cych jeszcze w  cha losie, jednak nie popada w  re­
torykę, w  werbalizm .jak rkspie: hmińci z  iffzędu. 
Gdy na próbę pokazałam komuś ten utwór, po 
przeczytaniu pokwitował wrażenie jedn-em :ło 
węm: warjactwó! iTrreźwą drogą ddorotwndzsć 
dij- warjaclwa —  to jest właśnie p1 J&zia.

  Podzielam pański oodzw  dla ballad Leś­
miana -  rzekł pewien poeta, którego zdanie w y­
soko cenię —  lecz mam . jedno zastrzeżenie. To. 
co pjn nazywa uczenie luperbolizacją, jabym nar 
zwiał fuprostu pirzesadą' ł to, chociaż we

antysemitą, żydowisib. przesadą. Nie?h pan weź­
mie „ŚWiidrygę i Mśdaygę". Stypniowante szału ta- 
neczuregp jesft tam rzeczywiiście niebywałe. Ate 
.iabym zakończył już na .ptątyrn sitepnki i uważał­
bym za nieprzyawcłifcśr. sięgać wyżej... ■

—  T c  znaczr-, naeprzyzwr>rff.ść jest mieć wię­
kszą fantazję?

— Ale on musi pokazać, że potrafi jes7̂ ze 
i jaszcze... to- się nazywa u nas: sadzi się! Tegov 
goj nie zrobi, bo* gej by się wtstyoził.

—  Toby było coś na młyn Pieńkowskiego .— 
.zauważyłem.

—  A jednak ja zawsze podziwiam wszebcie 
iwyrafimiowanie i cenię je w e wszystkiem — wbrą-. 
.cił ten, ktćiy ptciwiedziiał o .głębie4 4 wariactwo.

— -  A  co do -cdczuwalJa przyrody ;—  konty­
nuował poeta —  czy panu tlo' imjpo uye? Mnie frie! 
Ileż tc1 się widziało pięknych zachodów- słońca! 
A jednak nriprawdę one bardzo niewiele duszę 
naszą wyżłobiły. B y ły  rylce wrżniejsze. Przyro­
da, ocz^ewiście ta art^tsbyczra, nie gra w; żydu 
nasizej" takiej roli jaką się jej przy-pisiuje.

—- Porusza Pan kwe:ifcję rangi tematów, nad 
którą już wielu estetyków, łamciio sebe głowy — 
powiedziałem, •—  Ja prywatnie jestem pańskiego 
zdania, jakkolwiek me z-aryzyfccwałlbym bronić go. 
w artylbule- zatytułciwanym np. „Pc-ab^—pszczo­
ła41. Rzeczywiście są u Leśmiana błahe zebrze fi­
ka, dziejące się w świecie róż i Jflfj, pi hnjucbne 
traigeujy, które on notuje, nadając im sztuczne po­
zory symboficzne...

—  Przypominam ci jednak —  bronił drugi tn- 
terk>kufrT —  że Hebbel napk-ał włełfez „Rizse uid 
Lilie44 i że b takich wierszach mawiał: to znaczy 
podsłuchiwać najgłębsze tajemnice natury...

—  A przecież trudno się opędzić wrażeniu 
pewnej dysproporcji in.ęł^zy tym kunsztem u Leś- 
<mian# ^Jjego1* wyiiikand.0 flo są krejpłe rcsydufe. 
sp^3gnipnego.„ v

Pc-zostawiam te kwestie w  zawieszeniu, bo 
tu idzie m*i tylklc o próbę charakterystyki. Owóż 
jedtnym z sekretów powodzenia Leśmtana (mówię 
nie o  sławie, lecz o jegc 'powodzeniach twór­
czych), jest jego mistrzostwo języka, które mu 
pozwala zapuszczać siię w  różne wet epy czy na­
wet jałowizny wyobraźni i zawsze być jnter©su- 
jącym. Nie jest to jednak tylco taicie tanie mi­
strzostwo, wypisane z Lindeeo, ani mechaniczne 
tworzenie czasowników od rzecziowmków, jak bo 
robią niektórzy nasi futuryśo.. Poczwre języko­
w e Leśmiana w iąże się' organicznie z: jego sposo­
bem w izjoTiowaha iest tem —  cztm być powinno: 
nieustanną czujnością tego zaisndniczeg-o twc*rzy- 
wa poetyckiego, którem jest język, utrzymywa­
nia go wciąż w  stanie płynnym, i-n statu nasce-n- 
di. Dzięki emu np. jego ncwotwtory języikc*we nie 
sa tylko dekoracjami, któreby można śtąci wyjąć 
i także gdzieindziej zawiesić, są te po większej 
części słowa jed-nctaziowe, niepowtarzalne, przy­
pasowane tylko do tego jednego miejsca, do tej 
jednęj sytuacji p'ieajowej. Są to saczęśHwe slowa- 
utwoi y, które nie mogą wdiść w  obieg jako mo­
neto twymienna. Bo; gdy raz Tetmajer chwalił się, 
że jakieś -wymyślme przez niego* stowo stiso- 
wiaJi potem i inau. nie wiedziiał chyba, że taka po- 
rulamość wynalaJa jest śmiercią słowyi i^ko 
utworu.

Ten instynkt język orwy Leśrni mm sprawia- że 
Yddzę iw jego talencie ciot, zw ier^cego1,' zmysło­
wego (oczywiście nie w  znpczetśu płcitówern) — 
tak jak wldtzę to w triencie Kaidena. Powfedział- 
tym  też o Leśmianie, że nta o* -wiele wtęcĄ (W.y- 
r brażiń niż uczucia Można 0e> podziwiać, za- 
ol wycać się fttn aJe rzadki'! kiedy wzruszać. Pod 
tym względem jest się skazanym na mottoibonaę. 
Pewien wyjątek stanowią na pozór jego wiersze 
miłosne (up- cykl „W  maimołwym chrót, -iakuO. 
Jest tu atmosfera spiskj,, tajensijcy. r%*nttrzwńa 
i oczj*wtśck zftoiwu wyę^ffaaowar.ia, jest nawet 
prawda, ale nie szczerość. Tc jest rwta VAtm>o- 
wi obca- 1 było to* nawet poaczującem (fia imofc, 
że ta< nuta może wogófe kunwi brukować...
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Wynagradza to inna zaleta Leśmiana, bairdao 
tóeaswykiai w  naszej liryce: c»tc w  jego utworach 
jest silny p-ierwiastek dramatyczny. Nietylko jego 
ballady, lecz nawet zwykle liryki są skompono­
wane według zasady stopnkjwstnią, a nie. jak to 
zwykle u nas, według zasady wariantowej, tautc- 
1 gjcznej. Niema zaś prawdziwego liryką bez 
krzty dramatycznej (zdaje mi się, że powiedział 
to gdzieś Hebbel). Liryk powinien swoje w ylewy 
u-czud-oWe poórraować jako monologi dramatyczne, 
powinien je sam reżyserować, aranżować —  na­
w et szczerość, i zwla-szcza szczerość musi być 
imscejnizowaua i to z wielkim taktem, w  odpo­
wiednich dawkach. To poecie wcale nie uffliża-. 
Dzięki temu pierwiastkowi dramatycznemu raz 
wreszcie można iu przeczytać utwory, mające po­
czątek i koniec, a nie rozicMapane pardukty ga- 
dajzmu. i

Z BOLESŁAWA LEŚMIANA -  „ŁĄKI*.

PRAGNIENIE,

Chciałbym w lesie, w  ostępach dzik;ego błędowia 
Mieć chałupę-plecionkę z chróstu i sitowia, 
Zawieszoną wysoko w zagłębiach konarów 
Nad otchłanią jam rysich i wężowych jarów. 
Tam na mchu, kołysany obłędną wichurą, 
Chciałbym pieścić dziewczynę obcą i ponurą, 
Głaskać piersi ze świętą od mych zębów raną 
I całować twarz, ustom jako łup podaną —
I słyszeć, jak dokoła grzechu mej pieszczoty 
Pląsa buiza skuszona i mdie e grom złoty,
I zwierz ryczy, ciał naszych przywabiony'wonią, 
Ciał górnych, wniebowziętych, co od ziemtostro-

nią, —
I chciałbym przez przygodny wśród gałęzi przezior 
Patrzeć, pieszcząc, w noc —  w gwiazdy i w

[błyskania jezior 
I za boga brać wsze’kie lśniwo u błękitu,
I na piersi dziewczęcej doczekać się świtu,
A  słońce witać krzykiem i wrzaskiem i wyciem, 
Żyć naoślep, nie wiedząc, że to zwie się życiem, —
I pewnej nocy przez sen 2aśmiać się w twarz

[niebu.
I nie znając pokuty, modlitw, ni pogrzebu,
Jak owoc, co się paszczy żarłocznej spodziewa, 
Z łoskotem i łomotem w mrok śmierci spaść

[z  drzewa.

OSW ALD SPENGLER.

O dramacie faustowskim 
i apcHińskim.

t  dzieła pt. „Upadek kuH«*v krajów zachodnich".
(Przekład z niemieckiego).

(Dokończenie).

Prastary koźli śpiew i ragoów. przebra­
nych za kuzty i wędrujących z stola dio sioła 
aktorów wyw oływ ał aluzjami swesmi do cucącej 
się znów w przyrodzie mocy płodności wybuchy 
śmiechu. To  było z dudia ludu- Tu atoli kaloka- 
gaithią, ten pierwiastek artystyczny podnosi ku 
sob e w zw yż. AJschkos jako przedstawiciel ary- 
stokratyczno-bcimei yckiej zasady wprowadź?' 
drkgiego aktora, a temsamem diaitog i talk wyra­
sta z arlekimjady, zepchniętej w  końcu dD (Odrębnego 
utworu s-aty rycznego, właściwa tragedja antycz­
na. W  niej odnosi zwycięstwo1 duch plastyki nad 
ergiazmem, Apollo1 nod D-onyzosem. Tu w  wió- 
serne djonyzejskie Zadimszk' styka się tycie ze 
śmiercią, pierwiastek phailusowy z żalami nad 
znikomością. DJunlzos jest pakiem duchów zmar­
łych. I w  Eleuz:s przesilenie żałości nad śmiercią 
w  radość z powodu uratowania Kory było treścią 
mszy świętej.

Tragedia- wyrosła z trenu, z uroczystych ża­
lów  w  święto zaduszek. Atol' plastyczny apołliń- 
ski duch ogólnej pierwotnie treści tych .skarg dał 
postać szczegółową. Przedmiotem żałobĄycfa pień 
chóru stają się će rp  enia miejscowego herosa, po>- 
trona miasta. Ostateczny kształt swój bowiem o- 
trzymała tragedj? przez to dopiero, że pod źaioto- 
ną skargę, która stanowi właścCwy jej temat, pod­
kłada. się jako jej motyw, upostaciowanie pewnego 
wieSkiego ludzkiego c>erip:en;ia-. AjschSlos w  70 
swych dramatach wprowadza jako fabułę n® 
przedtó plan sceny mit bohaterski. Widz, który 
ze znaczeniem święta był obyty, czul, że w  pa­

tetycznych sł-cwaeh mów* się o nim i jego przod­
kach. W  nim to spełnia się perypetja, która ies-t 
wlaść.wym celem świątecznego aktu. Liturgiczne 
,żałe nad niedolą nodu ludzkiego, -opleć-ćne opisami* 
i opcwiaidaniam; pozostawali'' zawsze głównym 
punutem ciężkości całego utworu. Y^idiz’- się to 
-najwyraźniej w iPrLtneteuszu, Agenemn-o.n e. i 
K-rólu Edyp e. Ale po-nad, skargę wzbija się w y ­
soko wielkość Losem do.kniętego, jogo- wzniosła 
postawa, jego ethos, w  potężnych scenach m 'ędzy 
partjaimi choralnemi przedstawiony. Tematem jest 
tu we herocztny działacz, którego silą woli i moc 
żyćow a  w  starciu z -oporem bbcy-ch potęg lub 
demonów: we własnej piersi ura-sta i łamie się, 
alę c :erp'ący bez własnej woli, którego euklide- 
sn-wto somatyczna 'stność ulega zniszczeniu —  
bez głębszego powodu, jak dodatkowo należy za­
znaczyć. Prometeuszowa trylogia Ajscli-losa za­
czyna się właśnie tam, gdz.eby ją Goethe praw-do- 
podfobme był zakończył. Obłęd Lira jest nieowiik- 
nionem następstwem wielce zawiłych psych cz- 
nych warunków, w  których tkam nie nie śmie bra­
kować żadnego oczka. Sofokles-c-wego Ajaksa 
czynfi Atena-obłąkanym, zanim dramat się rozpo­
czyna). Oto jest różn.ca między charakterem, a fi­
gurą sceniczną. Trwoga i litość są w  istoc e, jak 
to Arystoteles opasuje koniecznym wynikiem -od­
działywania' tragedii starożytnej na starożytnych - 
lecz tylko na starożytnych widzów! Jestto odra,- 
zu jasne, jeśli s)ię widzi —  czego dotychczas n!e- 
dtowidzano- —  jakie sceny uważa on za najbar­
dziej dzałające, a w ięc nagle przenhamy doli 
i .sceny rozpoznania. Pierwsze wywołują przede- 
wszystkiem wrażenie grozy, drugie wraż.en!e li­
tości. Pojęcie Katharsis da śię współ-odczuć tylko 
ze stanowiska ściśle euklMesuwego ideału żjTia. 
„Dusza" antyczna jest czystą teraźniejszością, 
czyste-m „soma“ (cielesną bryłą), neruchomym 
puractowym bytem. Rzeczą najstraszliwszą jes.t 
byt ten ujrzeć zakwestjon-uwanyrn przez zawiść 
bogów, ślepy traf, który \ż każdego bez wyboru 
jak gnom mo-że ugodzić. Zagraża to antycznej 
egzysiencj* u samych jej koTzeini, podczas gdy 
człowiek faustowski, co się na wszystko waży, 
pod ciosem takim dopiero 'odżywia1. I -oso —  widok, 
jak się ta sytuacja rozwiązuje, jak gdyby poprzez 
nawaine chmury, zalegające miro-ozną łn.wicą w-dno- 
Ijrąg słońce się znów przedarło, głębokie uczucie 
radości z umiłowanego wzniosłego giestu, w y ­
tchnięcie udręczonej duszy m-slycpiej j rdzkosz 
odzyskanej równowagi —  wszystku to' składa się 
na Kiartharis. -Wymaga ona atoli psych ki zgoła nam 
obcej. Słowo to na nasze języki j nasze uc/ucia 
prawie przełożyć się nie da*. Aby wmówić i na­
rzucić nam ten duchowy zrąb i dla nasiej trage­
dii trzeba było całego estetycznego mozołu i sa­
mowola b L,:oku i klasycyzm*! z icb bezwzglęinym  
pietyzmem dla' dzieł świata starożytnego. Nieza­
przeczonym bowiem fak-em jest, że jej działamie 
jest czemś -wręcz przeciwnem, gdyż nie wyzwala 
ona od afektów biernych, statycznych, a-le w y ­
wołuje, podnieca {  uskrainiai czynne i dynamie ne, 
budzi piauczucia energicznego człowieczego bytu, 
okrucieństwo, radość z napięcia i niebezpie­
czeństw, z czynów przemocy, zwycięstw i zbrod­
ni, poczude szczęścia- zdobywcy j niszczy- ela, 
uczud a od czasu wiking uwskich, epoki -łiolien- 
staufów i wypraw  krzyżowych w  głębiach duszy 
północnej drzemiące.

Tem działa na nas Szekspir. Grek Mkbeta by 
nie zirfiósłimiiebyłby przedew-szystkiom nawet pojął 
sensu tej przepotężnej sztuki biograficznej .j kie­
runku jej tendencji. Postacie takie, jak Ryszard 
NI., Den Juan, Faust, IW.cbał Kofalhias, Golo, na- 
wskroś-niieamtyczne. budzą nie ljto-śfi ale głęboką, 
esobliwą zazdrość, nie trwogę, ale zagadkową 
rozkdsz udręki, pożerające-pragnienie jakiegoś cał­
kiem 'innego współ-derpierria. Wskazują to w  
.dzisiejszej dobie, Dedy tragedjai faustowska na­
wet w  sw-ej najpóźniejszej niemieckiej formie -o- 
,-staitecznie obumarła, stałe motywy świato-wej 
literatury zachodnio-europejskich metiropólij, które 
mają swe odpowiedniki w  motywach epo-ki alek­
sandryjskiej. V/ historiach a-wantumiczi-ch przy­
gód i opoiwieśóla-ah poświęcfmych detekty- 
jwom, budzących dreszcz napięcia, ai w końcu i w 
dramacie kinowym dają się włczuć resztki mepo- 
hamioiwianej, faustowskiej tęskn-oty zwydęzców  
)i odkrywców.

Odpowiada temu ściśle apjolliftski, względnie 
fauistowski o-braz sceniczny, wchodzący jako istot­
ny czynnik :w skład tej pełń- dzieła sztuki, którą

twórca miał n.a myśli. Dra-mat antyczny jest ka­
wałem plastyk1, grupą scen patetycznych o aha- 
rakterze wypuktorzeżby, widowiskiem olbrzy­
mich inarinretek na tle ścia-ny rsfnej płasko teatr 
zamykającej. Jest cm wylączrtie na- wielką m arę 
u-dczutym giestem, eiho-sem, s-kąpe zaś wydarze­
niu- fabuły są w  mm opowiedzią-ne, a nie przed 
stawiane. Technika zachodno-europejs-kiegc dra 
matu ma -wymaga-r/ą wręcz przeciwne: żąda bez- 
ustonmogo ruchu'i ścisłego wyeliim:n;-wąnlai ubo­
gich w  akcję, statycz-nyoh momentów. Słynne 
trzy jedności miejsca, cz-a-su i akcji ftrmułują^ typ 
atyefcej sżatuy marmurowej. Niepostrzeżenie, z 1 
uwydatafia-ją-une ideał życiowy stań:żytnego czło­
wieka przywiązaneg > dc1 swej polis, do czysK: 
terażniejiszr:ści i- gestu. Wspólną jedftoścaom lym 
właśdJwą cechą jest negacja: negują -cne prze­
strzeń, przekreślają przeszłość i przyszłość, od 
rzucają w szefce sfctstumki duchowe z oddatą. Tc 
try jecun-ości, ahlstoryczne i anty muzyczne zacie­
śniają rzeoz.ywist-ość dk> jej tła przedniego, do- bez- 
•pcśredmCegp pobliża i cóoan-ości. Wszystko inne 
jest „czemś, ooi nie istnieje11. Zaw-eraią one r  
razem ideail euklidesowe-j, stoickiej etyki. Słowem 
„ataraksja" dałyby się streścić. N»e należy tylko 
formy tej utożsamiać z podobną na -pozór formą 
dramatu ludów romańskich. Teatr hiszpański 
XVI. stulecia p-oddał się przymusowi reguł an­
tycznych, łatwo jednak pojąć, że ka-S-tyli-ańska do­
stojność epoki Fdpa II. uległa temu urokowi, pier­
wotnego ich du-ahia nie znając, ani nawet nie ma­
jąc potrzeby jego- pczn-ani-a-. Muzułmańsffde poczu­
cie przeznaczenia było tu pośredniczącym czynni­
kiem między starcźytnem fatum, a hiszpańskim 
kafoUcs yzmem przy czem wewnętrznego dystoiosu 
nie uświadomiono sobie woole. Tirso de Molns- 
.(autor pierw^ego- „Don Juana") wznowił tecrję 
jedności, którą- CornelUe, mądry wychowanek 
hiszpańsik ej "grandezzy w  słynnej swej rozpra-wle 
od to ego zaiPpżyczył. W  tem twił zaród zguby, 
Florentyńskie inaśladownictwa bezmiernie podzi­
wianej plastyk’! antycznej, której n kt w jej pod­
stawowych warunkach nlio rc zuipiat, nie mogły ni­
czego zniszczyć, gdyż nie było już żadnej plastyki 
Północnej, któraby zniszczyć można było. Istnia­
ła atol. mcżliwość potężnej, czystej, faustiowskiej 
tragedji o nieprzeczuwanych i śmiałych formach. 
W'iara .w pectykę Arystotelesa- ponosi w :nę. że 
mimo wielkości Szekspira r.ie przezwyciężeń. ni­
gdy całkow c.e klątwy źle zrozumianej konwen­
cji. Cóżby się było mogło rozwinąć z dra.natu 
barć,ku pod wrażeniem eptki rycerskiej Tristana- 
i Parsi-wala, w  sąsiedztwie oratoriów i pasyjnych 
'obrzędów kościoła, gdyby o- greckim teatrze efe 
było się nigdy słyszr-ło! Tragedja z ducha muzyki 
kontrapwmktycznej wo-lnej od w ęzłów  plastycz­
nego spętania n'e mającego w  zastcsowaiilu ćfo 
niej żadnego sensu, poezja sceniczna., któraby s;ę 
rozwijała ku swej własnej i czystej formie od Or- 
lanidja- Laissa i Palestriny począwszy obok lienry- 
kia< Sehutza-, Bacha, Handla. Glucka i Beethovena 
—  oto jąka zachodziła mnżkwiość. Tylko szczę­
śliwej ckoliczp-ści, że heleńska sztuka ma’ arstwa 
freskowego1 zaginęła-, zawdzięczamy uratowanie 
i wewnętrzną swc-bodę malarstwa olejnego.

Nasze tragiczne bo-ncepcje mąią wątek fau- 
st-owski, ale ćał-o di._matyczne hiszpańskiego, 
fran-cuskiego1 i- elżbietańskiego styLu, pięcioakto^w 
dramat W alym wierszem np. jest komp-rcm«sem 
bez gięto. Goby bez anajom'ości form aipolliństtoch 
miogło było po-wstoić zaledwa przeczuwać p"- 
zwią-ia Faust, jedyny tal^że i po’d względem sce­
nicznym niezależny utAvći (z braku tradycji ao 
prawd? Iragmentaryczny tylko), jakiego zaś one 
spustoszenia dokonały, śwudczy Factae, którego 
potężna mcc twórcza1 wyczerpała się w  zapasach 
z ■niena.uszalnym dla wuzystuch schematem.

*

Dzieło niemieckiego filozofa Oswalda Sipen- 
glera jest jednem z najciekawszych zjjawisfe piś­
miennictwa powojennego. Airtcr, pcsUigując s:ę 
jniei,odą porównawczej rnorMogji dziejów; zestri- 
wi:ai analogiczne ped względem swej sympfccma- 
tyczn-ośei dziejowej fazy w kulturze i cvwófeacji 
egiiptskiej, greko-rzy -nsikjęj, arabsiiej, chińskiej 
i nowoczesnej europejskiej i kręcąc zasadnicze 
podstawy struktury każdej z  «ch . dochodzi d o ' 
jkonfciuzji, że kultura zaćhodnio-europejs&a znaj­
duje się obecnie w  stadEjt no aldowadrySskłem . 
swegio rozkbidiu, -kitóry we wszycłfcid! 'dojsuwach 
współczesnegio życia symlbol6cs«yi swój wyraz 
znagdotię. (Przyp. Red.).
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K o m u n i k a t y .
Postępu jąc  z  czasem , aby w ytw órczość  

:postawić na wyżynie, utworzyła się w  Ostro­
wie (Poznańskie) nowa placówka polska pod 
iirmą „Ostrowit" T . z. o. p. Zjednoczone Ostro­
wskie Fabryki Likierów,, do której przystąpili: 
Ostrowska , destylarma i fabryka likierów M. 
Pun vermann nasi. Maćkowiak &Sadzki, zał. w r. 
1831., Wielkopolska fabryka likierów Braci 
Bergmann, nast. Rychwalsk'óijankiewicz zał. 
w 1824 r. B. M ikołajczyk ńast. Adam Ickowski 
zał. w r. 1886 i Antoni Danielak, które na ten 
cel zakupiły tartak parowy Konrada Seidla w 
Ostrowie przy drodze pleszeWskiej, gdzie na 
obszarze 10-morgowym buduje się największy 
w b. zaborze pruskim gmach fabryczny tej bran­
ży z własnym torem kolejowym, własną fabryką 
skrzyń i wełny drzewnej, projektuje się dalej 
własną hutę szklaną. Firma „Ostrowit* zatrud­
nia na razie około 300 pracowników. Produkcja 
dzienna już dzisiaj przedstawia się bardzo po­
ważnie —  i tak na przykład wyrabia się dzien­
nie około dwa wagony, która jednakowoż po 
wykończeniu fabryki znacznie się powiększy.

4747

Apel do Lwowian.
Od trzech dni czytamy na murach miasta 

bardzo mały i estetyczny plakat „T a g ó w  Wscho­
dnich"-zapraszający do użyczenia gościny za­
granicznym i swoim kupcom i wystawcom, któ­
rzy przybędą we wrześn u na „Ta  g i“ do Lwowa.

Rozgłos, jaki uzyskała w  państw e i zagra­
nicą impreza lwowska, której dowodem są nad- 
wycaaj liczne dotychczasowo i ciągle jeszcze 

•napływaiące zgłoszenia wystawców, katą spo­
dziewać się z całą pewnością, że Lwów będzie 
ościł we wrześniu w  swych murach co naj- 

nt iej kilkanaście tysięcy, a może znacznie wię- 
oe; obcych przybyszów. Jaka stąd wyniknie bez- 
■ośrednia korzyść dla Lwowa nie ma potrzeby 

podkreślać, gdyż każdy to łatwo zrozumiej a 
md ony które do nas wpłyną posłużą do pod­
niesienia dobrobytu naszego ukochanego grodu 

W  zamian za to powinien i Lwów  okazać 
?wą wdzięczność i przygotować dla przyjezdnych 

gość nę, któraby ich zachęciła i w  latach 
n>iśv. pr.ych do -tern --ochotniejszego odwiedzani^' 
Lwowa v.- Czasie „Ta rgów " następnych.

Już w pierwszych dwu uniach po Ogłosze­
niu wpłynęły liczne zgłoszenia mieszkań, coby 

( wskazywało na zrozumienie apelu przez tutej- 
zych mieszkańców, zgłoszenia te atoli są w 

stosunku do zapotrzebowania jeszcze bardzo
z ikome, g iy ź  będziemy potrzebowali 10— 20 

. tysięcy pokoi w  domach prywatnych dla naszych 
gości.

Dj'rekcja „Targów  Wschodnich" podobnie 
: k wszystko, organ żuje i kwestję mieszkanio­
wą nadzwyczaj trafnie i celowo, wszystkie zgło­
szone pokoje będą oglądane przez delegatów 
j przydział .gościa* nastąpi odpowiednio do 
jakości pokoju i domu, w  którym go oFarowano.

Nie ociągajcie się więc Lwowianie ze zgła­
szaniem gościny, pomnąc, że jest to waszvm 
moralnym obowiązkiem i że honor naszego gro- 
“ a tego wymaga, a że utile cum dulci zawsze 

• P'-ączyć warto, pamiętajcie także i o tem, że 
sute wynagrodzenie wyznaczone i gwarantowa- 
“ e Pfzez Zarząd „Targów " (600 Mp. za pokój 
. csob.iym wchodem za dobg) jest samo przez 

3>ę bardzo zachęcające.
. B iuro kw ateru n kow e „Targów  Wscho-

Ba1Ct J n?ieści sis przy pi; Halickim 15. (Gmach 
" “ ku hipotecznego) i jest czynne w  godz 9 — 1 
4—7-me:.

2 sali sadowej.
ł a p o w n i c y  p r z e d  SĄDEM-

u * ' 10*  MoiUk, liczący lat 46, był poprzednio 
°rwrnkiem ekspozytury śledczej policji pad- 

34 w  Rawie Ruskiej, zaś wywiadowcą był 
Kalewsri. Dopuścili siię 

nadużyć w casetn byli im ipłomoani Uraei 
lat 35 i Saj-cmnn MuhfciKis-ter, lat 27.

iKaiowsłtt. ż-nujjjuoujti snę C01I
nadużyć w cze*n byli im ipłomoani Izrael 

Sfcwlf* Muhfa-Ristcj-, tót 27.
woaoiraj przed trybunałem wyjątko- 

Lwowie.
■ * oskarżenia podaje, że w  grudniu z. roku
2q , na fua.ze Rem and Gerstler, r. HórschhoTn 

' fiskftt,' ’ ^0 kg. zboża. Dwaj pierwsi skor-
ten tranąjort. Wówczas Fischer wtziął

od. Gerstiera 2-500 mp. tytułem TapówJri i zatjęte 
rzeczy mu oddano.

Handlarz pjcątny Aron Leśo Stamcs, miał 
w  piwnicy 40 -kg. tytoniu w liściach, kupionego1 
od chłopów. Jawili się u ntegc Mafik z Fische­
rem i zażądali 10.000 mip. łapówki. Straius dał im
4.000 rrp., a  ba jąć się koujfiskaty .tytoń tćn. prze- 
niiiósł do piwnicy J/oolą Sdiutza. T,am za parę 
dni 30. stycznia br. jawili się wlszy: cy trzej i 
wymusi’ na nim i kup 5.000 mp. i 1.000. mp. o- 
płaity ty toniowej.

Tytułem umowy tej Fischer połgał 1-000 mjp. 
z  czego dlał Malikowi 500 t®}.

Judka Hersch Fremd miał w  piwnicy 20 
litrów wódki, prawdopodobnie potehcdzącej z taj­
nego gorzeiln:ctiwa. Dtwlaó pierwsi skonfiskowali 
tę wódkę dnaa 27. ^tycznia i kazali ją zabrać 
Fiistchercwi. Fremd za poradą Lewina Dachsa dał 
im 8.000 mp., zaś 2.000 mp. miał dcpłaci<f

Fischer i Miiihlmeister byli pcistratchem swych 
współwyznawców i całej icfcohcy. Mojżeszowi 
Stóckhasmerowi skradziono 300 kg. łoju, wartość
8.000 mp. Niejaki ICenriker poradził mu, ażeby 
udał się do Miihlmeistra. Zai opłatą 3.000 mp. M. 
Wraz z Fischerem odkopali skradziony łój i zwró­
cili (pJGiszkodicwanemu.

W  lecie z. r. skrzidż-uno Nachumctwi Kleino­
wi il .000 kg. gwoździ,, wartości 5C.000 mp. Świad­
kowie w idz eli, jak - nocą Fischer brał udział w* 
kradzieży. Klein udał się doi Deremdr*a, koinen- 
dan^ai posterunku, Który podczals rewizji u Fi­
schera nie znalazł mc podejrzanego. Na -drugi 
dzień Fischer napadł na u fcę na Kleina krzy­
cząc: „T y  żydku, azegoś pcsłal do minie rewizję? 
J;a ci pokażę, że w y pro wadzisz się stąd wraz 
z  żoną i dziećmi1*, przyczem uderzył go- kułak-em 
tak sdme, że Klein upadł zemdlony. Gdy Deren­
ia! dowiedział się o tem, aresztrwał Fischera i 
odprowadź^ go do las esztów sądowych.

W  czasie śledztwa at^kowan® kamieniami 
■rodzinę Klena, zaś vMiihhnejster nakłaniał Kleina 
dra korzystnych zeznań dila Fischera.

Salomon Eiichel skradł naczyr.óai i garderobę 
Abrahamowi FeteensteiiljrwiL M-‘is?meJsiter prosił 
poszkodowanego, ażeby n':e obciążał w  śledztwie 
złodzieja. Gdy żona Felsensteina obciążył# ze- 

jZniąmiami Bichlą , ^ ó y c z a s  Miihlmeister najR^j,^ 
jnkJ ulicy Feifsertsteana£Y^^óot-ił gó̂  ̂ dotkl:wCe.

W  śiedżtwfe i iiai' nciaprawię. oskarżeni eto 
w iny się nie przyznali. Jaka świadkowie zezna­
wali pkjszkodr wmni obciążali ąco przeciw oskarżo­
nym. Fischer twierdził, że mów ą to cmi ze ..zło­
ści", lecz skąd ta zł:ść miała pochodzić przeciw 
oskarżonym, nie umiał wytłómaczyC.

Wczoraj zapałd wyrok Trybunału, zasądz:i- 
jący F fitra  Matkę na 5 lat ciężkiego więzienia, 
Mieczysława Ncwiakowskego na 4  lata ciężkiego 
Więzienia, Fischera za współudział w  przestęp­
stwach! pobicie Kleina . gwałt pubtezny na 5 lat 
ciężk. więz., Miihlmeisrra zai namowy dio fałszy­
wych zeznań, pobicie i gwait publczny nai 1 rok 
ciężk. więz. Co dio Fischera zgłosił obrońca za­
żalenie nieważne iści, zaś co do reszty oskarżo­
nych zastrzegł sobie 3 dni do- namysłu.

Trybunałowi przewodniczył r. Gottinger, 
oskarżał prek. Hryniewiecki, brohiii oskarżonych 
drowie: Baidedd Akser > Kibitz. ,

| IA D E 9 !L A I« E .
fZa rubrykę 'o redakcja nla bisise cdpowisdzialnoW).

SLUB pana Stanisława Kistryna 
z panną Marją Tarczyńską odbędzie 
się dnia 14. bm. o godz. 8-ej rano 
w kościele Marji Magdaleny. ?*5

PO D Z IĘ K O W A N IE .
Zarzad Związku Strzeleckiego, obwód Lwów, skóida 

niniejszem serdeczne podziękowań e wszystkim Kupcom 
i Piz -mysJowcom, którzy przyczynili się datkami w natu­
rze do urządzenia lotcrji fantowej na ‘estynie w dniu 
7 bm. — a przed wszystkiem firmom: Tow. Akc. Bro­
warów, J. A Baczewski, Pie rwsze akc. Tow. rafinerji 
spirytusu, fabryce mydeł »Tlen«, fabryce Biumenfelda, 
.abryce czekolady i cukrów Hófiingera. fabryce cukrów 
i czekolady K. Załęskiego, fabryce przetworów noftowego 
na Zniesieniu. Dochód z festynu w kwocie około 60.000 
marek przeznaczono na fundusz budowy domu Strzele­
ckiego imieniem Józefa Piłsudskiego.

P i ł n i f l n k n  z ^°^re?° c'omu potrzebna do przygoto- 
r u l B l D l I n a  Wania dziewczynka do /egzaminu wstęp­
nego I. kl. gimnaz. Zgłoszenia: Chodkiewicza 9, III. p. — 
między 2-gą a 3-cią

KRONIKA EKONOMICZNA.
+  Giełda towaiowa w e Lwówie, jW Rópse- 

kweucji wejścia w  żyo e wctaegoi handlu w naj- 
bliiższym' dzaste 0'twiartą aostajiże w e 'Lw-oV e 
giełda towarowa, którra mieścić się będzi e w. 
gmachu Izby han-diloiwo-prżeiniysłowej.

Prcizcsurę giełdy, wdbec rezygnacji dr. Flore- 
witaa, obejmie prawdopodobnie -p. L. BacaewKikjj.

+  Jarmark w Pradze. W 1 dniach od 1. ido 8.
wzieśrJta 'btr odbędzie siię w  Fradze czeskiej III. 
międzynarodowy jarmark. Odznaki ł  legitymacje 
d$a uczestników, upoważniające! do 50 proc. zn żk,- 
wisziy i opłaty na kolejach żeiiaznych cziesko-sŁoi- 
wiadrich po cenie 40C mp„ o^aiz infonnacie udżela 
urząd zastępcizy Republiki czesk-aj, .Kraków, ul. 
Gołębia 1. 18.

Kursa giełdy warszawskiej.
Warszawa, 13. sierpnia 1921. 

W aluty  I dewizy.
Gotówka: Czeki i wpłaty:

i sprzedaż kupno sprzedaż kupno
Dolary Stan. Zjedn. 2030c0 2025-00 - -  1965

„  K a n a d y js k ie  ----------------  -----
Franki francuskie 167-50 167 156 — —

„  belgijskie — — •— —
„  szwajcarskie 157-— — — •—

Funty szterlingówj 7475 7575 00 -----
Marki rietnieckle £j 25-75 25-25 25-60 25-75

„  fińskie .
Korony austryjackie 216 -Ol)— —

„  czesko-siow. —•— — _ • —
„  duńskie . —•— — — •—
„ ■ norweskie —

Lei rumuńskie . —-0 —•— —‘— —■—
Liry włoskie . . —■— —I— —•— —•—
Floreny holendersk. —
Gdańsk — —■■— —

i. ....   a—.aa J — i-.

\ O G Ł C S Z E H i A .
Lekarze-»}»eejaiiśei

zalecajn dla pielęgnowania c ałka dzicciecn20

P U f t E B  I M Y D L ł i  S l j^ IS E
Sa O t  HIAna-— Puder leczy wszelkie dolegliwości skórne,' 

mydło zapobi gn takowym. 418.

kupuje Apteka RE B E R A «w [trak oe ie  
ul. Karm elicka 23.

Wiel ii jarma R na woły i inne 
bydło z pełonin t Gdbęjzrs się 
w Lutcwskach 22/sierpnia 
—  I&2I, około 1000 sztuk. —

Następne jarm arki: 22. września i 
31. października, co czwartku targ.

Stacja k o le ji U strzyki 25 kim . 5732

L. 2141. Lw ów , d. I I .  sierpnia 191

KONKURS.
Rektorat Folitechniki lwowskiej rozpisuje niniej- 

szem kąnkurs

na posadę asystenta przy katedrze 
Budownictwa utylitarnego od dnia 

i. października 1921.
Podania należycie udokumentowane należ 

wnosić do Rektoratu do dnia ,/X. br. 5810 

s a m m m a m m B B B m m m s
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Z M IB s M IIE D W H V
^ddsiat^w  K rośn ie
załatwia wszelkie czynności bankowe,

» la Sha handl.-przem. Lw ów , 
ul. Akademicka 15. Tel. 4C9

D ostarcza  natychm iast 5795

Pasy transmisyjne
f i  r  i ^  I V  z s>er^ci w ielbłądziej 
M l  l p  U  I j  wszystkich szerokości

11-krotna wytrzymałość pasów skórzanych.

=F

Nauka i wycnow anie.

, łu g o le liia  ssie *w- 
szo rzędn a  arty*  

stka teatru  lw ow sk ie  
go Teofila  Now akow ­
ska udziela lekcji wymowy 
1 uramaturgji. Gmach Skarbka, 
brama 5, Iii. p., drzwi 37 
4—5 popoł. 5622

Posady i prace.

S pułk u łanów  kaniow­
skich poszukuje muzy­

kantów do orkiestry dętej i 
smyczkowej. Mogą być przy­
jęci jako podofiąerowio za­
wodowi i ochotnicy. Zgłosze­
nia pod adresem : Jerzy Neu- 
dorfer, kapelmistrz orkiestry 
6 pułku ułanów w Stanisła­
wowie. 5776

p o s z u k u j ę  od 15. wrze- 
Ł śnia nauczycielki do
dziewczynki (kL 5 lic.) i 
fcbld|6zfka (kl. L gimn.), 
liweni. iac. i matem, nieko­
nieczne. Tylko osoba bardzo 
■aobrze wychowana, młoda, 
cbftnie towarzysząca panience, 
'mogąca udzielić muzykę i pO' 
siadająca dosk. jęz. francusk,, 
bardzo dobrze polecona, ze, 
,chce się listownie zgłosić pod 
»Dwór« do administracji.

5789

f - i ł o z o t k ę  lub maturzy 
■  stkę władającą po fran- 

Jcusku poszukuje się do dwu 
I dziewczynek z piątej klasy 
gimn.-realnego. Zgłoszenia
inż. Fr. Maciewicz, Delatyn — 
Saliny. 5809

Różne.

-upa m ienię proch dymny 
w >  na śrut. Sprzedam gumę 
surową. Dam mleko za stare 
kartofle, bnraki. Zgłoszenia 

, »lnżynier 41«, administracja.
5770

, k4 to  poiyczy 900.000 na 
niezadłużoną kamienicę 

dopuszczę go na wspólnika 
do znakomitego interesu. — 
Chrzanowski, Zimorowicza 6.

5806

A rtu r Smutny, stroić1 ei 
fortepianów, Chmielow- 

.skiego 5, przyjmuje strojenia 
'i  reperacje. 5728

Kupno i sprzedaż.

■ysaszynę do pisani a, 
choć zniszczoną kupię. 

Zgłoszenia »U. Z.< adminii tr.
5808

MAJĄTEK ZIEMSKI
1000 mc rg pszennej, bura­
czanej ziemi, 21 młod., do­
brych kon1, 12 wotów, 40 
Świń, 20 stadników na tucz., 
12 wołów, 20 krów dojn.,
10 cieląt rocznych, ziemia 
drenowana, młockarnia, za­
budowanie I. kl., jak forteca 
dwór, 11 pokoji, 5 morg. par­
ku, ślicznego, 2 aonipl. zab. 
gospodarstw 1 na 100 morg., 
II. na 80, wodociągi, 100 ctn. 
węgla, 7 kim., od większego 
miasta garniz. w poznańskim

cena 40 mil. mkp. 
HAJĄTCK ZIEMSKI 

400 morg. ziemi tylko pszen­
nej w tym 70 morg łąki, z 
prima torfem, lokoi.iobila 20 
konna, 2 presy w pracy go 
towego torfu 70 tys. mtt., 
który jest zaraz do sprzeda­
nia za ca 12 mil. mk., 10 
klasycznych k( ni, 45 sztuk 
klasowego bydła, bo świń, 
narzędziu nadkompl. Pałac
11 pokoji, wodociągi, światło 
elektryczne,*3 km. od miasti: 
garn. w Poznać skim, piękny 
park z zajazdem, 12 morg i 
bad owo".., okrato..y, t Ton. 
murem na 2 mtr. wy*., w sa­
dzie 5 staw z rybami, zabu­
dowania pod cęgfą, waga do 
wozów, własna Jtacja zała­
dowania od nitmea w  zamian 
na dolary lub niemiecki > za

35 milionów mp.
MAJĄTEK Z'EH.SKI 

280 morg ziemi donrej pszen­
nej, 40 morgów łąki z  tor­
fem, 16 młodych, dobrych 
koni, 25 sztuk bydła dobrego, 
25 świń, 6 wozów, 1 kar 'ta.
3 powozy, cały martwy in­
wentarz, całe żniwo, zabud. 
ba.dzo dobre, dom 6 pokoj. 
odnowione, 150 gęsi, 100 ksu 
czek, 300 drobiu itd., 2 kim. 
od nacji i poczty, w  po- 
znańskiem, bardzo korzystne, 
cena 11 mil. mp. Gospodar 
stwu od 30 morg do 250 tyl­
ko pierwszej klasy od nieir 
ców, przeważnie za dolary w 
poznańskiem od I 1/2 mil. mk.

począwszy.
KAMIENICA

4 piętrowa, nowocześnie bu­
dowana, w Gnieźnie, 12 lo ­
katorów po 2 pokoi i kuchni 
i 3 pokoi i knchni z  skrzy­
dłem, pomieszkanie od wła­
ściciela zaraz wolne, podwó­
rze, stajnie, */, morg. i ogro­
du o voc., 1 morga łąki, z 0- 
grodem, nadzwyczaj *anio z 
powodu wyjazdu za 2 1/, mil.

murek.
CEGIELNIA 

parowa, na 65 mor. gliny 
niewyczerp. Lokomobila 60 
konna jest w kompl. biegu, 
odstawa cegły do rząjjlu, ża­
bi dowanie pod cegłą, dom 
mieszkalny o I, pt., 6 kim. 
od miasta, światło elektr., w 
poznańskim, cena 12 mil. mk.

HOTEL 
pierwszorzędny, w garn. mie­
ście, o 30 pokoj„ ogród kon­
certowy, garaże, duże po­
dwórze, gdzie się odbywają 
koncerta wojsk., bardzo ko' 
zystnie, cena 8 mil. mkp. 

Zgłoszenia przyjmu.e : BIURO 
HANDLOWE, -  TeL 39* -  
Gnieino, ul. Lecha 18. 6785

W R O C Ł A W
( Ej R E S L A  U )

Jarmark jesienny 4,-8. września
W yroby  włókniste. Ubiory* W yroby  sbórzenc. W yroby  ar­
tystyczne. M eble i przybory do gospodarstwa. Papier i wy­
roby papiernicze. Przybory biurowe. Sportigra* Artykuły  
spożywcze i konsumcyjne. Przetwory chemiczno-techr.iczne. 
Karty zakupił I wszelkie informacje (pozwolenie przyjazdu, paszp. mieszkanie) przez

Breslauer^esse-GessISschafi
Breslau 1. Ohlauerstrasse Nr. 87.
Adres telegr.: ^M esse Breslau".

m

O S T R O W U
7 / 2 .  O .  P .

Z j c i t a  “  "  F M !  l i i r ś n
Załóż, w  r. 1831.• .

Ostrów (Poznań) Telef- 232. —  Adres telegraf. „Ostrowit“

Światowe mark.
treściwe wódki

najlepsze likiery
Sprzeiaż wagonowa i częściowa. —  Własna bocznica kolejowa. J

Z  AMERYKI POWRACAJĄCYM RODAKOM
sprzedam w miasteczku Swiiz pow. Przemyślany 
realność, frontową do rynku, ze sadem owocowym 
z prawem odszkodowania wojennego nadającą się 
na sklepy i pasiekę. Wiadomość przyjmuje: Biuro
informacyjne W łoc ław ek ) skrylka 74, Kujawy

10 sie amdeilHa
stów  wielkich, celem prowadzenia p ryw a­
tnego kursu gimnaz. W arunki korzystne,,
Zgłoszenia pod adresem Jan Kaliniewicz Naczel­
nik Sądu pow. w  Mostach wielkich. 5805

N a S M n i e  v s t e j  Mi l
natychmiast do sprzedania, z powodu stosunków fam lij- 
nych 1) tartak wodny z siłą wodfą, 2) piła poruszona 
Siłą wodną dla okrągłych gatrów, 3) m łyn  nowocześnie 
urz&u inny z mieszkaniem dla młynarza. 2 domy mieszkal­
ne, i budynki gospodarskie, ogród 3-morgowy, mi-fel*. 
inwentarz żywy i martwy. Tartak posiada w zaDasie 
1500m’  drzewa w klocach. Cena bardzo przystępna. Ew-n-( 
tualnie możliwa zamiana na odpowiednie gospodarstwo 
rolni w pow. kołomyjskim, śniatyńskim, borocenskim 
lub zaleszczyckim, niedaleko miasta ; stac i kolejowej, z 
porządnym domem mieszkalnym i budynkami gospodarskic- 
mi oraz żywym i martwym inwentarzem. Oferty » Buko­
wina« do administracji. 580i

nr GLICERYNOWE 
L U J  KOSMOS i KU CE 

. w ło d a r s k iF C  ' „
i żądać wszęozig.Tti.13314

W iS la
z półraorgowyui ogrodem wa­
rzywnym i sadem w pobliżu 
koleji w Tłumaczu zaraz dó 
sprzedania. Bliższa wiadomoi** 
w powiat Kasie-oszczędności 

w Tłumaczu. 5786

Mieszkania.

M  bso lw en i medycyny ka- 
waler katolik, poszukuje 

umeblowanego pokoju •' przy 
irtteligentnej rodzin;e. Zgło­
szenia pod „Lekarz**. 5813

ITBpf wilbil.uu u - I

l S-ki inżynlarowis, Warszawa, Siawia i ,

'l  Druku" i Polskiej pod zarzadeiri Józela Kaczyńskiego we Lw ow ie ul. Chorążczyzny 31. kecaktot oapowiedzlatajr: laoeusz Stroiński.
C

^


